
M  165. Czwartek, 8 (20) sierpnia 1874. M.  165.

Prenumerata miejcoawa:
heE odnoszenia:

N*i rok . . 9 rnr.
>, ti miesi.: oy . 4 50 k.
,, 3 miesiące . 2 25 k.
„ 1 m iesiąc. . — 75 k.

At* odnoszenie ilopitoa się 
5 kop. m iesięcznie.

Prenumerata tam iejsoow s
z odsyłką pocztą:

Na rok . . . .  12 rsr.
„ 6 miesięcy . . 6 „
ir 3 miesiące . . 3 „
„ 1 m iesiąc  . . 1 „

P r e n u m e r a t a  p r z y j m u j e  s i ę :  W Warszawie, w głównym kantorze R edakcji Za ogłoszenia pobiera się: za jeden raz sześć kopiejek ®d wiersza druku lub jego miej- 

pi-zy ulicy Mioilowej Nr. 487 i w innych jej kantorach miejskich: — w St. Petersburgu, j ) L W  l l^ lW iV  K j ' X  scai za dwa razy, dziewięć kopiejek, za trzy razy, dwanaście kopiejek i t. d. — 
w księgarni A. T. Buzunowa na Newskim Prospekcie w domu Olehinowej: w Moskwie, J 1 1 ' Oddzielne numera sprzedają się po 5 kopiejek.

w księgarni J. S. Sołowiewa.

Kalendarz prawosławuj.

W piątek, 9 ( 2 1 )  sierpnia, —  św. Matfija ap. i Ant. mucz.
W sobotę, 10 (22) sierpnia, —  św. Lawrentija mucz. arcli. 
W niedzielę, 11 (2 3) sierpnia, —  św. Ewiła i Feodora mucz.

Słońce wsol. o godz. 4 min. 62, iaoh. o god*. 7 min. 14.

W Y CH OD ZI CO D ZIEN N IE, PRÓCZ DNI NIEDZIELNYCH I ŚW IĄ TEC ZN Y C H .

Spostrzeżenia meteorologiczne
d osfarm ne p r m  obserwator) am wamsiwskie.

Dnia 7 (19) Sierpnia 1811 roku.
Ciśnienie po- 
wiotraa spro­
wadzone do 0°

Tornpor. pow. 
podług Celcju- 

s'za.
Wilgoć % Kiernnok

wiatru.

g- 7 755,1 +  15.8 83 północny.
1 756.7 -f 19.6 62 północny.
9 758.3 +  17.3 62 północny.

Kalendarz rzymsko-katolicki;

W piątek, 9 (21) sierpnia, —  św. Joanny Frem.
W sobotę, 10 ( 22)  sierpnia, —  św. Symforjana.
W niedzielę, 11 (2 8) sierpnia, —  św. Filipa Benicjusza.

Wysokość wody na Wiśle stdp 0 oali 9.

DZIAŁ URZĘDOWY.
* Przez Najwyższy ukaz imienny, wydany do Senatu Rzą­

dzącego 2 6 lipca 187 4 roku, Ministrowi Dworu Cesarskiego i 
Dóbr Koronnych, jeneral-adjutantowi, jenoralowi piechoty hrabie­
mu Adlerbergowi 2-m n,  obecnie, po jego powrocie z urlopu za­
granicznego, Najmiłościwiej rozkazano objąć po dawnemu w za­
rząd też Ministerstwa, oraz wszystkie inno podwładne mu in­
stytucje.

* Przez Najwyższe rozkazy w wydziale Wojny, w Carskiem-
Siolo: .

1) 81 lipca r. b., o t r z y m a ł  u r l o p  porucznik Gro­
dzieńskiego pułku huzarów lejb-gwardji Korsakom, z powodu 
słabości zdrowia, do Rosji i za granicę, na trzy miesiące.

2) 2 sierpnia r. b., p r z e t r a n z l o k o w a n i  z o s t a l i ,  
chorąży 8 brygady artylerji Kngtlman  do 14 brygady arty- 
1. rji; sztabs-kapitan Warszawskiej artylerji fortecznej Kobijew—  
do 88 brygady artylerji; u w o l n i o n y  z o s t a ł  z e  s ł u ż ­
b y ,  z p o w o d u  i n t e r e s ó w  f a m i l i j n y  eh , sztabs-ka­
pitan 9 Sybirskiego pułku grenadjerów imienia Jego Cesarskiej 
Wysokości Wielkiego Księcia Mikołaja Mikołajewicza Starszego 
Ostriecow —  w stopniu k a p i t a n a ,  z mundurom.

* Przez Najwyższe rozkazy w wydziale Wojny:
1) w Cnrskiem-Siole, 4 sierpnia r. b., p r z e t r a n z l o k o -  

w a n y  z o s t a ł  podporucznik 17 Archangelogorodzkiego pułku 
piechoty imienia Jogo Cesarskiej Wysokości Wielkiego Księcia Wło­
dzimierza Aleksandrowicza B reczk iew icz—  do 2 5 Smoleńskiego 
pulky piechoty imienia jenerał - adjutanta hrabiego Adlerborga 
l-go; o t r z y m a l i  u r l o p :  poruczuik 6 Wolyńskiogo pułku 
ułanów imienia Jego Cesarskiej Wysokości Wielkiego Księcia 
Konstantego Mikołajewicza Wijttiek zagranicę: do Niemiec, Au- 
strji i Francji, na dwa miesiące; dowódca 1-ej brygady 4-cj dy­
wizji piechoty, jeneraJ-major Alenicz, dla poratowania zdrowia, 
nadwątlonego w skutku rany i kontuzji, za granicę, do wód mi­
neralnych w Toeplitz, na dwa miesiące.

2) W Ropszy 5 sierpnia r. b., m i a n o w a n y  z o s t a ł je- 
nerał-adjutant, jeneral-lejtnant Miezencow —  Towarzyszom Szefa 
Żandarmów i Głównego Naczelnika I I I  Wydziału Przybocznej 
Jego Cesarskiej Mości Kancolarji, z pozostawieniem w godności
jonerał-adjutanta.

* W rozkazie w wydziale Wojny 1 sierpnia r. b., jest za-
zamieszczono:

„Pułki Kaulcazk ch dywizij piechoty: grenadjerskioj, 19-oj,
20-rj, 21-ej, 88-cj i 39-ej, utrzymywać w składzie 4-bataljo- 
nowym, mając w każdym bataljonie po cztery kompanie, z nich 
w pierwszych trzech po cztery kompanje linjowe, a w czwartym 
—  cztery kompanjo strzelców.

„Nowo uformować w takim samym składzie cztery pułki pie­
choty: 161 Alcksandropolski, 162 Achałcychski( 163 Lenkorań- 
gki i 164 Zakatnlski i utworzyć z nich 4 1-ą dywizję piechoty."

* Przez rozkaz w wydziale Ministerstwa Spraw Wewnętrz­
nych, 3 sierpnia r. b., p r z o t r a n z l o k o w a n y  z o s t a ł  
naczelnik sekcji Warszawskiego Okręgowego Zarządu Intendon- 
tury, sekretarz kologjalny Stawiński —  na posadę pomocniku 
r ferenta będącej przy Ministerstwie Czasowej Komisji do spraw 
włościańskich gubcrnji Królestwa Polskiego (od 1 sierpnia 1874 
r,,;.:i); o t r z y m a l i  u r l o p  z a  g r a n i c ę :  starszy warszaw­
ski budowniczy miejski Orłowski — na sześć tygodni; zostający 
przy jonerał-gubernatorzo warszawskim urzędnik do szczególnych 
poruczeń, kandydat praw Aleksandrowicz —  na dwa miosiącc; 
referent wydziału wojskowo-polieyjnego Sieradzkiego Zarządu Po­
wiatowego Gorodecki —  na sześć tygodni; spadli z etatu : se­
kretarz meldunkowy cyrkułu Powązkowskiego Policji Warszaw­
skiej Borowski i sekretarz wydziału paszportowego Zarządu war­
szawskiego oberpolicmajstra, wydelegowany do zatrudnień do Kan- 
celarji komisarza ucząstku Powązkowskiego Wiśniewski —  oby­
dwaj na dwa miesiące.

* Minister Sprawiedliwości, udając się za N ajw yż- 
szem zezwoleniem na urlop na dwa miesiące, z woli 
Najjaśniejszego Pana, 2 sierpnia r. b., oddał na czas 
swej nieobecności zarząd Ministerstwem Sprawiedliwo­
ści Towarzyszowi Ministra Sprawiedliwości, senatoro­
wi, radcy tajnemu Kesonowi.

* Z powodu Najmiłościwszogo dozwolenia członko­
wi Rady Państwa, sekretarzowi stanu przy przyjmo­
waniu Próśb, rzeczywistemu radcy tajnemu księciu D oł- 
gornkowowi, wydalić się na pewien czas z St. Peters­
burga, pełnienie obowiązków sekretarza stanu przy 
przyjmowaniu Próśb, na czas jego nieobecności, Naj­
wyżej poruczono zostało członkowi Komisji Próśb, 
rzeczywistemu radcy stanu Arsenjewowi.

Rozporządzenie w  Wydziale Ministerstwa
Sprawiedliwości.

Miuister Sprawiedliwości wyznaczył, w wykonaniu 
Najwyżej zatwierdzonej, 12 grudnia 1872 roku uchwa­
ły  Rady Państwa, termin otwarcia Sądów Okręgowych 
t’erinskiego i Jekaterinburgskiego na 1 września roku 
bieżące go.

* W  Nr. 183 Gońca Urzędowego zamieszczona jest 
Najwyżej zatwierdzona, 19 lipca 1874 roku, Ustawa 
Stowarzyszenia rękodzielni drukowania pcrkalików Umi­
la Zindcla w Moskwio, zakładanego dla utrzymywania 
i rozwinięcia czynności rękodzielni drukowania peika- 
lików, należącej do spadkobierców moskiewskiego ku­
pca 1-oj gildii Emila Janowieza Zindela, a znajdującej 
się w mieście Moskwie, w cyrkule Sierpuohowskim, 
w 1 rewirze, w Kożewnikach.

Założycielami Stowarzyszenia są: dziedziczna pby- 
watelka poczesna Julja Jakubówna Zindel, dziedziczni 
obywatele pocześni: Em il i Kamil Emilowiczo Zundelo- 
wie, Klaryssa Emilówna M ayer-Zindel, radca stanu Jan 
Artemjuszowicz Lamin, dziedziczni obywatele poczesm: 
ICoźma Terencjuszowicz Sołdatienkow, Herasim i A leksy  
Janowicze Chłudowowie i domy handlowe: L. Kuop, 
Zenker i Sp. i Synowie P . Malutina.

Kapitał zakładowy Stowarzyszeuia oznacza się na 
jeden miljon pięćset tysięcy rubli, podzielonych na ty­
siąc pięćset udziałów, po tysiąc rubli każdy.

* Urzędnik kancelaryjny Lipnowskiej kasy powiatowej, Ru­
dolf Neuman, pr*ez postanowienie Płockiej Izby Skarbowej 
m i a n o w a n y  z o s t a ł  pomocnikiem buchaltera tejże kasy, 
od 1 lipca r. b.

*  Komitet Wystawy Rolniczej w Warszawie. Pomię­
dzy deklaracjami nadesłanemi <lo Komitetu W ystawy  
Rolniczej, wielo jest takich, w których jedynie w ogól­
nych wyrazach zakomunikowano o chęci nadesłania na 
wystawę zboża w różnych gatunkach, płodów ogrodni­
ctwa, lub też bydła, koni, owiec i t. p. przedmiotów, 
bez szczegółowego oznaczenia jakości zboża i ilości 
sztuk inwentarza żywogo, jak również, do którego kon­
kursu takowy ma należeć. Z tego powodu komitet, dla 
postawienia siebie w możności przygotowania odpowie­
dniego miejsca dla każdego oddziału wystawy, oiaz 
wczesnego ułożenia katalogu, zmuszony jest prosić tych 
z panów wystawców, którzy dotąd szczegółowych, na­
leżycie poświadczonych wykazów komitetowi nic złożyli, 
o jak najśpieszniejsze nadesłanie takowych.

*  Czasowo ‘pełniący obowiązki Dyrektora Szkoły realnej 
W Łowiczu, podaje do wiadomości, żo zapis uczniów, życzących 
postąpić do pomienionej Szkoły, jak również i przyjmowanie próśb 
trwać będzie od 16 (2 8) sierpnia do 21 sierpnia (2 września) 
r. b. Do prośby winny być dołączone następujące dowody: me­
tryka urodzenia, świadectwo pochodzonia i szczepionej ospy. 4,9 0 6

DZIAŁ WE WNĘTUZN Y.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
* Guberuja Płocka ma rozległości 188 mil kwadr., 

czyli 947,521 diesiat., w której to ilości jest gruntu: pod 
z a g r o d a m i  29,872 dies., pod wygonami 34,477 dies., 
pod rolami ornemi 581,050 dies., pod łąkami 100,117 
dies., pod nieużytkami 18,003 dies., p >d lasem 108,753 
dies., pod zaroślami 27,849 dies., pod drogamt, rzeka­
mi i bagnami 47,400 dies., razem jak wyżej 947,521 
diesiatyn.

Z liczby 581,050 dies, ról ornych w 1873 r. było 
zasiane różuemi zbożami do 500,000 dies., oprócz tego 
pod innemi roślinami było około 32,000 dies,, razem 
było zasiano przeszło 530,000 dies.

W edług wiadomości, zebranych w roku zeszłym o- 
kazuje się, że cena gruntu |W gubernji wzrasta nadzwy­
czaj szybko. Tak, według danych za 1820 r., cena 
jednej w łóki (około 15 dies.) gruntu ornego wynosiła 
w przecięciu 300 rub., w 1850 roku— 600 rub., obec­
nie przeciętna cena jednej włóki grantu ornego w yno­
si od 1,300 do 1,500 rub. W  taki sposób okazuje się, 
żo za jednę diesiatinę gruntu ornego płacono w przy­
bliżeniu: w 1820 r.— 20 rub., w 1850 r . -  40 rub., a 
obecnie płacą od 90 do 100 rub.

Ta ostatnia cyfra wyrażając ogóluą w całej guber­
nji średnią cenę gruntu, nie daje należytego pojęcia o 
tern, po jakiej właściwie cenie sprzedają się grunta w 
oddzielnych jej miejscowościach, któro znajduje się pod 
tym względem wcale nie w jednakowych warunkach, w 
obeo różnych własności gruntu, różnej odległości od 
punktów środkowych handlu i przemysłu i t. d., przed­
stawiają dość wydatne oscylacje cyfr ceny gruntu or- 
nego.

W zeszłym roku zasiano w gubernji płockiej ozi­
miny— 274,224 czetw., jarzyny— 264,676 czctw., karto­
fli—412,999 czetw. Zebrano ozim iny— 1,582,921 czet., 
jarzyny— 1,490,564 czetw., kartofli— 2,433,080 czetvv. 
Oprócz tego znaczna ilość zboża wybita była na pniu 
przez grad w maju, czerwcu i lipcu, według przybli­
żonego obliczenia za 131,463 rub.

Plon zboża według omłotu na próbę okazał się W 
ziarnie następujący: pszenica ozima wydała 6% ziarn;
żyto—5 /̂4, pszenica jara— 4 y a, owies — 5 3/4, jęczmień 
— 5, gryka— 5 T/2, proso—7, kartofle— 5 %  czyli łącz­
nie w przecięciu—po 5 1/9 ziarn. W  porównaniu z po- 
przedniemi latami plon zboża ozimego i jarego był za- 
dowalniający, oprócz kartofli, których plon był nędz­

ny z powodu zimnej i dżdżystej wiosny. Z tern wszyst- 
kiem po strąceniu ze zbioru zeszłorocznego niezbędnej 
ilości zboża i kartofli na wyżywienie ludności, pozostała 
jeszcze przewyżka na zasiew i sprzedaż: zboża 2,546,142 
czetw., kartofli 1,822,937 czetw.

Zbytkujące produkta rolnicze sprzedają się za po­
średnictwem przekupniów, spławem po W iśle, przewa­
żnie do Prus. G łów ne punkta środkowe handlu zbo­
żowego są: na spław, w miastach leżącyoh nad W i­
słą: w Płocku, W yszogrodzie, Zakroczymiu i Dobrzyniu, 
a do sprzedaży drogą lądową: w M ławie i Prasnyszu. 
Opłata za transport zboża z miejsc zakupienia do po- 
mienionych przystani, stosownie do pory roku wynosi 
od 10 do 40 kop. a z przystani do Gdańska— od 20 do 
30 kop. od puda. (Dziennik Gub• Płocki).

* Ceny targowe zboża i innych artykułów żywno­
ści w m ieście Petrokowie od 27 lipca (8 sierpnia) do 
3 (15) sierpnia 1874 roku. Za czetwert: pszenicy 13 
rub. 90 kop., żyta 9 rub. — k o p ., jęczmienia 8 
rub. — kop., owsa 6 rub. 50 kop., gryki 6 rub. 90 kop., 
grochu 11 rub. —  kop., kartofli 5 rub. 20 kop.. 
kaszy jęczmiennej 10 rub. 45 kop., gryozanej grubej 
16 rub. 64 kop., mąki pszennej I-go  gatunku 18 rub. 
40 kop., I i-g o  gatunku 16 rub. 22 kop., żytniej I-go

f atunku 10 rub. 47 kop., I l-g o  gatunku 8 rub. 40 
op.; za funt: chleba pytlowego 3 a/4 kop., razowego 

2Va kop., mięsa wołowego 10 kop., cielęciny 10 kop., 
wieprzowiny 12 kop., baraniny 10 kop.; za pud: sia­
na 30 kop., słomy 25 kop. (Dziennik Gub. PetrokoiosJci.)

* W upłynionym miesiącu lipcu niektóre miejsco­
wości gubernji Petrokowskiej znacznie poszkodowane 
zostały w skutku pożarów; znaczniejszo z tych ostatnich 
byly; . . . .  .

D nia 19 (31) lipca o godzinie 4 rana, w osadzie 
Lutomiersku, w powiecie Łaskim powstał pożar, w 
skutku którego spaliło się 3 murowane i 28 drewnia­
nych domów. Oprócz tego dla zatamowania dalszego 
szerzenia się ognia rozebrano 2 domy do szczętu, a 
z 15 zdjęto dachy. Spalone budowle ubezpieczone 
były na 29,780 rub. Podczas pożaru spaliła się dzie­
wczyna etarozakonna, Chana Stalewska, lat 5 mająca.

Osada Sulejów, w powiecie Petrokowskim, paliła 
się trzy razy: 9 (21), 12 (24) i 15 (27) lipca. Za
pierwszym razem spaliło się 17 domów ze wszystkiemi
zabudowaniami, za drugim razem 2 domy i 1 w ozo­
wnia, za trzecim zaś 6 domów, a z 3 domów i kapli­
cy zdjęto dachy dla zatamowania pożaru. Pogorzelcy  
ponieśli straty w nieruchomościach ubezpieczonych na
15,060 rub., a w ruchomośeiaoh na 14,415 rub.

Dnia 28 lipca (9 sierpnia) w osadzie Żarkach, w 
powiecie Bendińskim, spaliło się 63 domy i 36 stodół 
napełnionych zbożem. Straty poniesione w skutku po­
żaru, chociaż dokładnie jeszcze nie zostały obliczone, 
w przybliżeniu oceniają na 100,000 rub.

D nia 25 lipca (6 sierpnia), o godzinie 12 w połu­
dnie, powstał pożar w osadzie Bełchatowie, w powiecie 
Petrokowskim, który w ciągu dwóch godzin, przy sil­
nym wietrze, zniszczył 34 domów frontowych, 36 ofi­
cyn i 53 różnych innych budowli. Poniesiono straty 
w majątku ubezpieczonym na 42,890 rub., a w nieu- 
bezpieczonym na 20,000 rub. Pozostało bez dachu 
173 rodzin.

O godzinie 2 w nocy z 27 na 28 lipca (8 na 9 
sierpnia) w skutku pożaru w mieście powiatowom  
Łasku, spaliło się około 70 domów, w tej liczbie i dom 
w którym się mieścił zarząd powiatowy^ Straty, spo­
wodowane przez pożar, jeszcze nie są obliczone.

Przyczyny tych pożarów są niewiadome.
(Dziennik Gub. Petrokowski).

 ~ = o x a « a a n BM»nn --------

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE.
* Tydiieu handlowy- Po długotrwałej ^posusze, mieliśmy 

w całej Europie w tygodniu minionym dość obfite deszcze, nie­
pokojące rolńików jak poprzednio jego brak. Wpływu jednak 
na ogólną sytuację to nie wywiera, gdyż zbiory po większej 
części już pokończono.

W handlu zbożowym zagranicznym tydzień miniony okazy­
wał większą stałość. W Anglji i Francji ceny przeszły nawet 
w usposobieuie zwyżkowe, pomimo małego ruchu w interesie. 
Na iunych targach kontynentalnych ceny utrzymały się zaprze- 
szłotygodniowe, tylko na targach niemieckich w końcu tygodnia 
usposobienie osłabło.

O stanie tegorocznych urodzajów w kraju tutejszym wiado­
mości są wprawdzie sprzeczne, dobrze jednak poinformowani 
normują rezultaty jak następnie: Oziminy a w szczególności
pszenice są doskonałe, żyto tylko skutkiem długotrwałego zi­
mna wiosny ucierpiało, w każdym jednak razie jest dobre. Co 
do jarzyn zaś, to te skutkiem długotrwałego zimna wiosennego 
i deszczów na ową porę, nie mogły być we właściwym czasie 
zasiewano, a następnie długotrwała susza źlo oddziaływała na 
owsy i jęezmiona.

Groch zjadły mszyce i w wielu bardzo micjseack musiał być

przed dojrzewaniem skoszony jako siano na paszę.
Ziemniaki nie mogąc się doczekać deszczu, również w wie­

lu miejscach poschły, wzrósłszy zaledwie do wielkości orzecha. 
W miejscowościach, gdzie nać uschła, obecne deszcze nic ju t 
nie pomogą.

Buraki cukrowe sadzone późno, z powodu deszczów do po­
łowy czerwca, u następnie po dwumiesięcznej suszy, dotychczas 
są tak drobne jak w latach poprzednich w początku czerwca. 
Wielu ziemian części gorszo swej plantacji zorało i obróciło 
pod zasiew rzepaków zimowych. Obecne deszcze, jakkolwiek 
wpływają dobroczynnie, nie doprowadzą jednak ich do wzrostu 
zwyczajnego. Widoki zbiorów są słabe i nie wicie więcej bę­
dzie buraków jak połowa lat poprzednich.

Na targu naszym ruch w interesie zbożowym w tygodniu 
minionym nie był bardzo ożywiony, a przy dość znacznych do­
wozach ceny chwiejne z tendencją w końcu tygodnia ku ob­
niżce.

Pszenica w nie wielkiej ilości była dowiezioną. Płacono za 
gatunki wyborowe 8,55— 8,7 7 1/3, za jasno-pstrą czystą 8,40 
do 8,50, za takową cokolwiek zanieczyszczoną 8,2 5 — 8,S2 t/g, 
za śniecistą 7,95 — 8,10, za średnie wedle koloru i czystości 
7,6 5 — 7,80 za korzec.

Żyto w początku tygodnia płacono za ziarno wyborowe 
świeże 6,16— 6,30 w ostatnich dniach ceny zeszły do 5,7 0 — 
5,85, średnie 5,4 0 — 5,50, za korzec ordynaryjne i stare są 
zaniedbane.

Jęczmień, za świeży dwurzędowy 'płacono 4 ,8 0 '- 5 ,  rs. za 
czterorzędowy 4,50 — 4,65 za korzec.

Owies, eeny cokolwiek niższe niż w tygodniu zeszłym, świe­
ży 3,60 — 3,75, stary 3,80 — 3,90.

Groch polny 6 — 6,50, cukrowy 6,7 5 — 7. Fasola 9 — 9,30 
kop. Rzepak na późniejszą dostawę płacą 6,4 5 — 6;7 5, za rze­
pik 6,15 — 6,3 0 za korzec.

Okowity ceny przy większych dowozach w końcu tygodnia 
cokolwiek się obniżyły; płacono do 1,9 9 za garniec.

Cukier. W interesie tego produktu od kilku tygodni pa­
nuje zastój. Fabrykanci starają się ceny utrzymać, chęci ku­
pna nie ma żadnej, a konsumeja zaopatrywaną jest towarem 
znajdującym się w drugich rękach u spekulantów i agentów, 
którzy mając cukier dawniej nabyty, sprzedają go po niższych 
cenach od 10 do 15 kop. na kamieniu. Bardzo drobne sprze­
daże z kantorów w pojedynczych boczkach uskuteczniają się po 
cenach zaprzeszłotygodniowych, a mianowicie za pierwszorzędne 
marki p. 4,80, drugorzędne 4,65 — 4,7 0 za pud, stosownie do 
gatunku i dobroci.

Łoju ceny wzmacniają się; płacą do 5,2 0 za pud.
Wełna. W  ostatnich czternastu dniach miały miejsce w 

tym produkcie znaczne obroty. Kupującymi byli Jaffe i Mar­
kus z Berlina, którzy nabyli około 400 cent. po rozmaitych 
cenach. Hille ct Dietrich 300 cent. po 58 — 66 tal. Wiele 
również nabył Ch. Sackhcim z Białegostoku, a mianowicie 500 
pudów tutejszej wełny po 7 7 tal. Wełna z Dominjum Strzel­
ce sprzedana po 80 tal., oprócz tego zakupiono do fabryk 
krajowych liczno partje po rozmaitych cenach, tak samo wełny 
średniej węgierskiej 800 pudów p. fl. 90. Niezależnie od to­
go sprzedano do fabryki Wahrmana do Rygi 3,000 pudów. 
Ceny pomimo to pozostają pod naciskiem, normują się niżej o 
4 — 5 tal. od cen jarmarcznych. (Gaz. Hand).

MMM M I I —  ......... ...............

Z INNYCH GDBERNIJ.
* 1 (13) sierpnia odbyło się w Petersburgu, w ho­

telu Demuta, otwarcie kongresu międsynarodowego 
Towarzystw farmaceutycznych. D la posiedzeń kon­
gresu przeznaczona została osobna tego hotelu oficyna, 
którą przyozdobiono kwiatami i flagami; w głównej 
sali postawiono popiersie Najjaśniejszego Pana. N a to 
pierwsze posiedzenie zgromadziła się bardzo znaczna 
liczba osób. Znajdowało się na niem między innemi 
17 delegowanych ze strony rozmaitych zagranicznych  
i krajowych Towarzystw farmaceutycznych. Przybyli 
mianowicie: z Francji p. Mehu, z A nglji pp. Setton  
i Grinish, zD an ji p. Matisen, z Austro- W ęgier pp. P e-  
cher, Godefroy, Waldheim, Dietrich i Janiczek, z M o­
skwy p. K&menthal, z Odesy p. Theergarten, z W ar­
szawy p. Lilpop, z Kijowa p. lo rn o , z R ygi p. F rie- 
derkind, z Petersburga profesor Trapp i p. Jordan i z 
Dorpatu profesor Drogendorf. Prezes Towarzystwa 
farmaceutycznego petersburgskiego, p. Trapp, zagaił 
posiedzenie mową, w której wynurzył życzenio powo­
dzenia dla kongresu i wykazał pożytek nauki farma­
cji. Następnie kongres przystąpił do wyboru człon­
ków biurn.  ̂ W iększością głosów  obrani zostali: p. W ald­
heim z W iednia Prezesem, pp. Trapp i Matisen wice­
prezesami, oraz pp. Renard, M egu, Janiczek i Setton 
sekretarzami. Po dokonanych wyborach, zgromadzę-^ 
nie przystąpiło do roztrząsania trzeciej kwestji progra-



mu: czy niezbędncm jest przeznaczać na katedry far 
macji samych-li farmaceutów? Przy rozprawach w tej 
kw'estji, większość przyszła do przekonania, że niezbę- 
dnem jest, ażeby katedry farmacji obsadzane były far­
maceutami, oraz że katedrę farmacji podzielić należy 
na dwie katedry — jednę dla farmakognozji i nauki 
o roślinach, drugą zaś właściwie dla chemji farmaceu­
tycznej. Następnie poprzeznaezano członków kongre­
su do komisij. Utworzono dwie komisje, z których 
pierwsza podjęła się roztrząsania pierwszych dwóch 
kwestij program u, druga zaś czterech pozostałych kwe- 
stij. W  końcu członkowie kongresu i inne osoby o- 
becnc na posiedzeniu zaproszone zostały na wystawne 
śniadanie, podczas którego rozprawiano z ożywieniem
0 stanie farmacji w rozmaitych krajach Europy.

* Dnia 4 lipca odbyła się w admiralicji m. N ikoła- 
jewa, w obecności zarządu okręgowego nikołajewskie- 
go i znacznej liczby członków Towarzystwa niesienia 
pomocy rozbitkom, próba dwóch łodzi dó ratow ania to ­
nących. Jednę z tych łodzi przywieziono w zimie z 
Petersburga, drugą zaś przysłano niedawno z Anglji, 
gdzie zbudowana została na zamówienie zarządu niko- 
łajewskiego, w warsztatach Forresta i syna.

P róba ta miała wykazać: 1-mo możność łodzi od­
zyskania równowagi w razie przewrócenia się; 2-do 
możność pozbycia się wody, jaką łódź nabiera w sie­
bie w razie przewrócenia się; 3-o liczbę ludzi jaką ło ­
dzie mogą zabrać, przyczom jako kres ostateczny uwa­
żana bywa Jzwyklc ta chwila, gdy woda zaczyna wy­
stępować z klap na pokład, i 4-0 ilu ludzi postawić 
potrzeba na krawędź łodzi, ażeby woda wyszła przez 
przeznaczone na to otwory.

Rezultat prób przekonał o wyższości zalet łodzi 
angielskiej, co ;tłómaczy się większemi jej rozmiarami
1 odrębnem urządzeniem jej części podwodnej. _Na 
tem zależy w ogóle cała różnica pomiędzy łodziami do 
ratowania tonących, zbudowanemi podług dawnego 
systemu, który zastosowano do budowy łodzi peters- 
burgskiej, a łodziami najnowszego typu, noszącego na­
zwę „skarborowskiego**, pierwsza bowiem łódź taka 
zbudowana została dla stacji w Skarboro.

* Na jednem  z ostatnich posiedzeń południowo- 
zachodniego oddziału Cesarskiego ruskiego Towarzy­
stwa jeografioznego, odczytano artykuł członka rzecz. 
B. B. Antonowicza: „O działalności rzemieślniczej i f a ­
brycznej k ra ju  południowo-zachodniego w końcu XYI11 
Wieku.” A rtykuł ten napisany został na podstawie 
ksiąg aktowych z zeszłego wieku. P . Antonowicz przy­
tacza cały szereg warunków prawnych i społecznych, 
które oddziaływały niekorzystnie na rozwój działalno­
ści fabrycznej i rzemieślniczej w kraju południowo- 
zachodnim za czasów Rzeczypospolitej. W arunki te, 
które w ciągu dwóch wieków tamowały rozwój prze­
mysłu i rzemiosł, doprowadziły do tego, że w końcu 
X V III  wieku fabryki nie istniały wcalo w tym kraju, 
przemysł zaś zależał jedynie na rzemiosłach wiejskich 
i na nielicznej klasie rzemieślników żydów po mia­
stach.

Te warunki niepomyślne były następujące: podatki 
pobierane na rzecz zamków i ciążące na wszelkim 
przemyśle i na rzemiosłach po miastach; podatki od 
wszelkich gałęzi przemysłu fabrycznego, obejmującego 
50 nomenklatur, i nareszcie opłaty na rzecz ce­
chów. Organizacja cechów zaprowadzona została w 
kraju południowo-zachodnim, na gruncie obcym jej, 
wówczas właśnie, gdy chyliła się już ona ku upadkowi 
w Niemczech. Cechy nie posiadając stosownych wia­
domości technicznych, monopolizowały pracę i przy­
tłum iali przez to wszelką konkurencję, co spowodowa­
ło upadek produkcji rzemieślniczej, pod względem za­
równo ilości i jakości.

Po upadku cechów, przemysł cechowy przeszedł 
w ręce kahału żydowskiego, czemu sprzyjały także 
przepisy celne Rzeczypospolitej. Szlachcicowi wolno 
Dylo przywozić z zagranicy, bez opłaty cła, wszystko 
czego potrzebował dla siebie. W rzeczy zaś samej ży­
dzi, korzystając z świadectw udzielanych szlachcie, 
przywozili z zagranicy towary nieoclone, podczas gdy 
przedmioty produkcji miejscowej, przy przewożeniu ich 
z jednego miasta lub okręgu do drugiego, ulegały o- 
płacie cła. Nie dziw przeto, że w końcu zeszłego wie­
ku, nic tylko przedmioty zbytkowe i służące do zape­
wnienia komfortu, lecz nawet najniezbędniejsze, przy­
wożone były do kraju południowo-zachodniego z za­
granicy. Dopiero od lat kilkudziesięciu zaczęła rozwi­
jać się w tym kraju działalność fabryczna i rzem ieśl­
nicza; zastanawiając się przeto na tą kwestją ze stano­
wiska historycznego, musimy przyjść dô  wniosku, żc 
ludn >ść kraju południowo-zachodniego posiada ze wszech 
miar uzdolnienie do postępu przemysłowo - ekonom i­
cznego. Nizki zaś poziom przemysłu fabrycznego i rze­
mieślniczego w tym kraju, w porównaniu z innemi, 
bardziej postępowemi prowincjami, tłómaczy się wa­
runkami liistorycznemi, po zmianie których ku lep­
szemu, wyszedł na jaw  energiczny i postępowy ruch 
ekonomiczny.

* Otwarta 1-go czerwca w Petersburgu w ystaw a 
roślin przędzalnych i mechanizmów do przerabiania t a ­
kowych, mieściła się w trzech salach magazynu Solne­
go. Można tara było widzieć, jak  pisze wychodząca 
w Petersburgu Gazeta Rolnicza, wzory materjałów przę­
dzalnych wszelkiego rodzaju; główną atoli rolę odgry­
wał len, wraz wszelkiemi przyrządami do przerabiania 
tego produktu.

L en wystawiony był przez 23 eksponentów z 14 
gubernij Rosji i przez 1 eksponenta z Belgji.

Gubernia pskowska, mająca w Rosji pierwszeństwo 
pod względem produkcji lnu, dostarczyła na wystawę 
zbiór próbek miejscowego siemienia lnianego i lnu. 
P róbki lnu były zebrane, przerobione, rozsortowane i 
wyczesanc, z polecenia komitetu statystycznego pskow­
skiego, przez p. Bauera, będącego jednym z jego człon­
ków. Tenże komitet przysłał na wystawę mapę prze­
mysłu lnianego w gubcrnji pskowskiej.

P o  gubernji pskowskiej, jedno z pierwszych miejsc 
pod względem rozmiarów produkcji lnu, lecz nie pod 
względem jego przymiotów, zajmuje gubernja włodzi­
mierska. M apa ułożona przez p. Stromiłowa, sekreta­
rza jurjewskiego (w gubernj'i włodzimierskiej) Towa­
rzystwa gospodarstwa wiejskiego, obznajmiała dotykal­
nie na wystawie ze stanem tego przemysłu w gubernji 
pomienionej. Na mapie tej oznaczone są te strefy, w 
których produkcja lnu stanowi przedmiot przemysłu, 
jak również te strefy, gdzie len uprawiany jest wyłą­
cznic na potrzeby miejscowe; ńa tejże mapie zaznacza­
ne są: miasta prowadzące znaczny handel lniany i po­
siadające większą lub mniejszą liczbę zakładów do 
międlenia lnu (przy każdem mieście wykazana jest liczba 
tych zakładów); przystanie do ładowania i wyładowywa­
nia lnu; wsieprowadzące znaczny handel lnem, z wykaza­
niem odbywających się w nich targów i jarmarków; liczba 
zakładów do międlenia lnu po wrsiach; kierunek w ja ­
kim len idzie z targów i jarm arków wiejskich do za­
kładów miejskich, dla ostatniego oczyszczenia lakowe­
go; kierunek w jakim len idzie do portów i do przę­

dzalni położonych w sąsiednich gubernjach. W ystaw­
ców z gubernji włodzimierskiej było pięciu.

Jeden z liczby trzech wystawców gubernji kostrom- 
skiej przysłał na wystawę plan, front i przecięcia po­
dłużne i poprzeczne działającego u niego, przy_ pomo­
cy pury, zakładu piętrowego do moczenia i międlenia 
lnu; rysunki przyrządu do międlenia i kotła do mocze­
nia, jak  również siemię lniane i len, w stanie surowym 
oczyszczonym.

Z gubernji Wołogodzkiej był jeden tylko  ̂ wystaw­
ca, tak samo jak  i z gubernji wiackiej, słynnej ze swo­
ich lnów sawińskich, nolińskich i innych. Ten ostatni 
przysłał na wystawę siemię lniane, len i modele przy­
rządów używanych przez włościan do międlenia i cze­
sania lnu, tudzież kołowrotki.

Na wystawie zwracali na siebie także uwagę wy­
stawcy z gubernji nowogrodzkiej i połtawskiej. Z tej 
ostatniej gubernji, znani z produkcij lnu książęta M. 
W . i S. D. Repninowie przysłali na wystawę siemię 
lnianę i len moczony w rozmaitych stopniach jego prze­
róbki, jak  również w łodygach z główkami. Lep ten mię­
dlony, oczyszczony, czesany, godny jest uwagi z powodu 
białości, tłustośei, miękości jego włókien. Gospodar­
stwo lniano książąt Repninów w miasteczku Jogotynie, 
w powiecie pirjatyńskim , jest bardzo rozlegle,^ produ­
kuje bowiem około 4,000 pudów włókna rocznie.

* Do Ruskiego Mira piszą, że oprócz szkoły dla wło­
ścian ruskich, założonej przez hr. P. A. Szuwałowa 
we wsi W artemiakacli, utrzymuje on także własnym 
kosztem otwartą niedawno szkołg wzorową fińską we 
wsi Agalatowa. Dzięki zdolnemu nauczycielowi, rodo­
witemu finuowi, do szkoły tej chodzą nic tylko wszyst­
kie bez wyjątku dzieci włościan tej wsi, lecz także 
dzieci, z wsi sąsiednich. Szkoła ta różni się od innych 
fińskich tem, że zwrócona jest w niej szczególna uwa­
ga na naukę języka ruskiego i na komunikowanie u- 
czniom wiadomości użytecznych z gospodarstwa wiej­
skiego.

* Z zamieszczonego w „Dzienniku Gubernjalnym 
Archangielskim” sprawozdania komitetu statystycznego 
okazuje się, żc w 1874 roku flota handlowa gubernji 
archangielskiej posiada 1,297 statków, w tej liczbie 3 
parostatki. Osada tych statków wynosi ogółem 4,482 
ludzi, w tej liczbie 9 cudzoziemców. Podług dzienni­
ka pomienionego, liczba żeglarzy i konstruktorów stat­
ków wynosi około 2°/0 ludności męzkiej w gubernji.

* 30 lipca zm arł w Petersburgu laplandczyk z osa­
dy Kildyńskiej, Paweł Michałowicz Zllbow. Urodził 
się on w 1784 roku, na wyspie Kildynie, gdzie znaj­
dowała się niegdyś warzelnia soli należąca do klaszto­
ru  sołowieckiego i gdzie pasano reniferów ze stada na­
leżącego do laplandczyków. W  1860 roku Zubow przy­
był do stolicy, jako  delegowany ze strony gminy kol- 
sko-laplandzkicj, dla upraszania o wzbronienie osiedla­
nia się na M urmanie przestępcom zbiegłym z Norwe- 
gji i w ogóle monopolistom norwegskim, którzy przy­
właszczali sobie, na tych dalekich kresach, grunta na 
których laplandczycy trudnią się przemysłem. Zmarły 
brał udział w rozprawach wolnego Towarzystwa eko­
nomicznego i Towarzystwa pomocy dla ruskiego prze­
mysłu i handlu, gdy roztrząsana była tam kwestja ob­
szarów na północy Rosji. Zubow pamiętał dobrze admi­
rała Czyczagowa, który mieszkał w Kole, w jego do­
mu, oraz całą wyprawę posłaną w 1794 roku przez 
Cesarzowę Katarzynę I I  z Koły do Spitzbergen, z dzie­
sięcioma domami przeznaczonemijdla kolonizacji. Zubow 
cieszył się znakomitą protekcją ze strony admirała lir. 
F . P . L iedke’go. Z szczegóinem rozrzewnieniem opo­
wiadał zmarły o życzeniach wynurzonych przez W iel­
kiego Księcia Cesarzewicza 'Następcę Tronu Aleksego 
Aleksandrowicza co do polepszenia bytu laplandczy­
ków, założenia dla nich szkoły i przyczynienia się do 
rozwoju żeglugi morskiej pomiędzy Pieczorą i K ikly- 
nem. Zubow zapisał cały swój niewielki majątek paia- 
fji pieczengskiej św. Trójcy na założenie tam szkoły 
żeglugi morskiej. Parafja ta znajduje się w miejsco­
wości, gdzie by ł poprzednio starożytny klasztor pie- 
czengski, założony w roku 1550 przez błogosławionego 
Tryfona w najodleglejszej części Laplandji ruskiej, ko ­
ło granicy norwegskiej. Od imieniaZubowa jeografowie 
zagraniczni nazwali całą grupę wysp (Zubowskie wy- 
spy), położonych na oceanie Północnym, koło brze­
gów półwyspu Rybackiego. Główną atoli zasługą zmar­
łego jest półwiekowa, uczciwa walka w interesie jego 
plemienia. Zubow pochowany został 1-go sierpnia, na 
cmentarzu smoleńskim. Na pogrzebie jego obecnymi 
byli między innymi, ostatni nasz żeglarz do bieguna 
północnego, p. Starostin, którego uczeni zagraniczni 
nazywają „królem  Spitzbergenu'*, oraz znany obrońca 
interesów północy, M. K. Sidorow. Pogrzebem zajmo­
wał się Daniło Rogów, znany z podróży do Nowej 
Ziemli.

* Miejscowy dziennik gubernjalny donosi, że 24-go 
czerwca (6 lipca), o godzinie 10 min. 20 z wieczora, 
dało się uczuć w Irkucku trzęsienie ziemi, któro miało 
kierunek od wschodu ku zachodowi.

Z HALL (w  W yższej Austrji).
(Korespondencja „Dziennika Warszawskiego.")

d. 9 (21) lipca 1874 roku.
W  poprzedniej mojej korespondencji, w której opi­

sałem zakład leczniczy w Hall, przyrzekłem nadesłać 
szczegóły o samem miasteczku Hall i jego okolicach, Y 
przyrzeczenie to spełniam obecnie.

Hall, niegdyś wioska, obecnie miasteczko- czyli osa­
da (Markt), ma właściwie jednę tylko, dość długą uli­
cę, zabudowaną porządnie, samcmi wyłącznio domami 
murowauemi, po największej części dwupiętrowemu K il­
ka hoteli nadzwyczaj schludnych i kilka restauraoij i 
kawiarni, zapewniają gościom kąpielowym wygodę na­
leżytą. Jest tu także restauracja żydowska (koszerna), 
wcale wykwintna. Oprócz hoteli, w każdym -niemal do­
mu są do wynajęcia mieszkania i pokoje pojedyńcze, 
umeblowano porządnie i utrzymywane w jak  najwię­
kszej czystości, jaka cechuje wszystkich w ogóle mie­
szkańców tutejszych, nie wyłączając i włościan w oko­
licy. Pokojów takich do wynajęcia jest w miasteczku 
około 600, liczba zaś ich zwiększa się znacznie z ka­
żdym rokiem, bądź przez wznoszenie nowych domów, 
bądź też przez dobudowywanie drugich pięter na do­
mach jednopiętrowych. Tak np. w roku zaprzeszłym 
przybyło w H all przeszło 130 pokojów przeznaczonych 
do wynajęcia gościom kąpielowym. Dość znaczna toż 
liczba osób najmuje mieszkania w sąsiednich wsiach, 
kolonjach i domach pojedyńczych, gdzie wszędźie p ra­
wie można mieć, w razie życzenia, kawę, obiady i t. d.

w restauracyjkach miejscowych. W ielu właścicieli do­
mów w H all podejmuje się także stołowania swoich lo ­
katorów, co przedstawia wielką dogodność dla przy­
bywających tu rodzin liczniejszych i mniej zamożnych. 
Wszyscy w ogóle mieszkańcy H all odznaczają się pun­
ktualnością w dotrzymywaniu zobowiązań, nadzwyczaj­
ną uprzejmością i życzliwością dla gości kąpielowych 
i umiarkowaniem w wymaganiach co do wysokości 
komornego; lecz z drugiej strony są oni wielce dbali
0 swój własny interes i wymagają, ażeby i lokatorzy 
icli dotrzymywali im punktualnie słowa. Toż samo 
powiedzieć można i o włośoianach okolicznych.

Jednym  z szczegółów charakterystzcznych domów 
w H all i w jego  okolicy, jest całkowity brak robac­
twa. D rugą cechą wszystkich tu domów i wielu 
mieszkań położonych po za obrębem Hall, są żaluzje 
we wszystkieh oknach. Takież żaluzje widziałem w 
licznych domach włościańskich po wsiach, zwłaszcza 
po drodze z St. Valentin do Hall. Niektóre z tych 
wsi godne są uwagi pod tym zwłaszcza względem, że 
wszystkie domy są tam murowane, o jednem  lub 
dwóch piętrach, oraz kryte dachówką lub gontami.

W spomnieć tu także wypada o przecięciowej tempe­
raturze w Hall w ciągu miesięcy letnich, która podług 
spostrzeżeń 18-letnich, jest w stopniach podług Róau- 
mura następująca:

W  maju czerwcu lipou sierpniu wrześniu 
10.33 13.30 14.18 13.75 10.59.

Jesteśmy tu obecnie w drugim, najświetniejszym 
okresie sezonu kąpielowego. Bawi na teraz w Hall 
około 1,000 osób. Petersburg i O d esa , W arszawa
1 Tyflis, jak  również punkta pośrednie, dostarczyły tu 
także dość znaczny kontyngens gości kąpielowych. 
T ak np. z Petersburga bawi tu kilka, dość licznych ro­
dzin, oprócz kilku osób pojedyńczych. Z Warszawy 
używa w Hall kuracji około 10 osób. Naturalnie, że 
przeważną liczbę gości kąpielowych stanowią nicmcy 
austrjaccy, lecz i węgrzy dostarczyli także dość znacz­
ny kontyngens. Serbów jest kilku, w tej liczbie trzeoh 
zakonników. Bawiła tu także na kuraoji jedna rodzi­
na aż z Am eryki, z Nowego Jorku . Niewielka nare­
szcie liczba czechów, morawinn, rumunów, włochów 
i innych narodowości, uzupełnia towarzystwo szukają­
ce tu bądź ulgi w cierpieniach, bądź też świeżego po­
wietrza i pięknych widoków.

Życie jest tu stosunkowo bardzo tanie i wszystkie­
go dostać można. Mieszkania są również niedrogie, 
bo można mieć pokoik, maty wprawdzie, lecz porzą­
dnie umeblowany i wielce schludny, najdalej o 5 mi­
nut drogi pieszo od Kurhauzu, za 16 guldenów (12 
tb.) miesięcznie. Są tu wprawdzie i znacznie droższe, 
lecz obszoruiejszo mieszkania, jedno zaś (lecz jedyne) 
trzymano jest w cenie 400 guldenów na miesiąc, lecz 
jest to osobna willa, z prześlicznym widokiem i z oso­
bnym ogródkiem. Jest ona dotychczas niezajęta i ocze­
kuje na jakiego krozusa.

Pobyt w Hall uprzyjemnia się na wszelkie spo­
soby, na jakie tylko zdobyć się może zakład kąpielowy, 
będący w pierwszym okresie swego rozwoju. W ieczo­
ry tańcujące w Kursalonio co sobota, koncerta bardzo 
mierne, dawane od czasu do czasu, tombola czyli lote- 
rja urządzana co tydzień niemal, przedstawienia dra­
matyczno .w teatrze miejscowym i spacery w parku— 
taka jest cała suma rozrywek w samem Hall. Bawią­
ce tu towarzystwo dramatyczne jest z miasta Linz i 
niedorównywa, pod względem sił artystycznych, naj- 
mierniejszej nawet z naszych małomiasteczkowych trup. 
W teatrze grywa muzyka zakładu kąpielowego, zło­
żona z 15 osób. Zadanie tej małej orkiestry jest dość 
trudne, musi ona bowiem grywać dwa razy dziennie 
w parku, z rana i przed wieczorem, trzeci raz w po­
łudnie na bulwarze miejskim, i oprócz tego na wie­
czorach tańcujących i podczas tomboli, albo raczej po 
joj ukończeniu, po każdej bowiem takiej loterji bywa 
zabawa tańcująca (1'anzkrdnzchen).

Lecz o wiele przyjemniejsze są rozrywki znajdowa­
ne po za obrębem miasteczka H all, w jego  prześli­
cznych okolicach. Z parku zakładu kąpielowego i 
z miasteczka rozohodzą się na wsze strony drogi i dro- 
żynki, wysypano żwirem i prowadzące do rozmaitych 
ferm włościańskich, wiosek, zamków i innych uroczych 
miejscowości. Wszędzie idzio się lub jodzie jak gdy­
by wśród najpiękniejszego parku. W e wszystkich 
niemal miejscowościach, będących celem bliższych 
lub dalszych wycieczek, można dostać wybornego n a ­
biału, jaj i miodu, któro to przysmaki zalecane są u- 
silnie przez lekarzy tutejszych; w niektórych zaś pun­
ktach znaczniejszych są restauracje, gdzie między inne­
mi dostać można przewybornych foreli czyli pstrągów, 
w któro okolica tutejsza obfituje aż do zbytku. W ła­
ściciele tych oberż wiejskioh trzymają żywo forele i ra ­
ki w urządzonych na ten cel sadzach czyli sadzawecz- 
kach, i na żądanie konsumentów, łowią takowe w ich 
oczach za pomocą sakiew i smażą je, lub gotują na­
tychmiast. O świeżości przeto tego produktu, jako 
żywego i pryskającego w chwili połowu interesantom 
w oczy, nie może być najmniejszej wątpliwości.

Z liczby miejscowości, które zwiedziłem, wspomnę 
o jednej tylko, jako zasługującej pod niejednym wzglę­
dem na uwagę. Jest nią miasteczko Kremsinilnster, 
położone nad rzeczką Krems, o godzinę drogi powo­
zem od Hall. Pominąwszy urocze widoki roztaczające 
eię na każdym niemal kroku przez całą drogę do 
Kremsmunster, w Samem miasteczku zasługuje na u- 
wagę klasztor Benedyktynów, założony w r. 777 przez 
księcia bawarskiego Thasillo (którego nazwę nosi głó­
wne z źródeł w zakładzie kąpiel owym w Hall). W spa­
niały ten klasztor, wzniesiony na wzgórzu panującem 
nad całem miasteczkiem, posiada wyższe gimnazjum 
męzkie, av którem kurs nauk zastosowany jest do pro­
gramu .przepisanego dla gimnazjów rządowych. W  tym­
że gmachu klasztornym mieści się bardzo liozny kon­

wikt uczniów uczęszczających do gimnazjum. Reszta u- 
czniów mieszka u osób prywatnych w miasteczku. 
Wszystkie przedmioty klasyczne wykładane są przez sa­
rny chi i zakoników. Donauki zaś języków franeuzkiego, 
angielskiego i włoskiego, tudzież do muzyki, nauki 
rysunków, tańca, gimnastyki i pływania, trzymani są 
nauozyciele świeccy. Śpiewu kościelnego uczą również 
zakonnicy. Klasztor ten posiada, przy samym koście­
le, tak zwany pałac prałatów (Prdlatenhof), mieszczący 
w sobie skarbiec, opactwo letnie z bogatym zbiorem 
obrazów olejnych, sztychów i innych przedmiotów 
sztuki, tudzież bibljotekę liczącą 80,000 dzieł, w tej 
liczbie przeszło 1,000 inkunabułów i kilkaset cennych 
rękopismów w językach arabskim, chińskim i innych; 
w tymże bndynku znajduje się wielka i wspaniała sala 
jadalna, która służy do tego użytku jedynie w obecno­
ści wysokich gości; salę tę zdobią wspaniałe malowa­
nia i piękne posągi eesarzów niemieckich z domu Habs­
burgów, od Rudolfa I  do Karola VI.

W ogrodzie klasztornym znajduje się wspaniałe ob- 
serwatorjum, mające dwa piętra podziemne i ośm piętr 
nad powierzchnią ziemi. Obserwatorjum to, zbudowane 
w roku 1758, mieści w sobie bogate zbiory, przeważnie 
z dziedziny nauk przyrodzonych, a mianowicie: na par­
terze i na 1-em piętrze gabinet zoologiczny, na 2-em 
piętrze gabinet fizyczny, na 3-ein gabinet mineralogi­
czny i mieszkanie dyrektora obserwatorjum, w którem 
to mieszkaniu mieszczą się zarazem zbiory astronomi­
czne i magnetyczne, liczne dzieła traktujące o nau­
kach przyrodzonych, oraz archiwum obserwatoryjne;
4-te piętro zawiera galerję obrazów, wśród których 
znajdują się utwory oryginalne Salvatora Rosa, Micha­
ła  Anioła, Van Dycka, L. Kranacha, Holbeina, Ruben- 
sa, Tyojana i innych mistrzów, jak  również kopjo wszy­
stkich arcydzieł malarstwa; na temże piętrze mieści się 
gabinet entomologiczny i znakomity globus (6 średni- 
oy), zrobiony w r. 1824 przez jednego z zakonników;
5-te piętro zawiera salę tak zwaną „akustyczną,” zzna- 
komitemi malowaniami starożytnomi na szkle, tudzież 
gabinet botaniczny i t. d. Przez 6-te i 7-me piętro 
przechodzi sala ogromnych rozmiarów, która służyła 
poprzednio za właściwe obserwatorjum, obecnie zaś 
obróconą została na gabinet narzędzi astronomicznych. 
Na 8-em piętrze znajduje się właściwo obserwatorjum 
astronomiczne, z wszelkiemi narzędziami i przyrządami 
8łużącemi do dokładnych spostrzeżeń astronomicznych 
i do pomiarów. W  jednej z czterech wznoszących się na 
tem piętrze wieżyczek, znajduje się otoczony kratą żelazną 
otwór studni austronomicznej, głębokiej na 30° i sięga­
jącej aż do niższego z dwóch piętr podziemnych, co po­
zwala na spostrzeganie gwiazd wśród dnia nawet. 
Z tegoż 8-go piętra roztacza się na wszystkie strony 
widok czarująco piękny i wspaniały.

Uczniowie gimnazjum klasztornego, mając pod ręką 
tak bogate zbiory i pomoce naukowe, mogą zdała od 
wrzawy światowej, oddawać się całkiem studjom. Ztąd 
pochodzi, że młodzież kończąca ten zakład naukowy, 
odznacza się wiedzą gruntowną, zespoloną z spotęgowa- 
nem podniesieniem sił moralnych i fizycznych.

Przy klasztorze znajduje się wspaniała, bardzo ob­
szerna świątynia, z pięknemi freskami i sztukaterjami, 
tudzież ozdobami z bronzu i t. d. Na chórze tej świą­
tyni, uczniowie gimnazjalni, pod kierunkiem jednego z 
zakonników, wykonywają podczas nabożeństwa, po naj­
większej części przy towarzyszeniu organów, pienia re­
ligijne, z precyzją i znajomością sztuki, jaka nie zawsze 
miewa miejsce u chórów kościelnych w wielkich nawet 
miastach. Ciż uczniowie wykonywają także pienia so­
lowe. Nic przeto dziwnego, że w uroczyść śś. Piotra 
i Pawła, liczna publiczność słuchała z przyjemnością, 
w tymże klasztorze, wybornego koncertu. W ykonano 
tam mianowicie oratorjum Mendelssohna, „P aulusj’ 
przy spóludziale kilkuset głosów i instrumentów, na 
które złożyli się zarówno uczniowie, jak  i zakonnicy, 
amatorowie i niektórzy artyści.

Na zakończenie wspomnę o obchodzie uroczystości 
sobótek, widzianym przeze mnio w dniu św. Jana Chrzci­
ciela, z okien mieszkania jednego z moich znajomych.

W śród gór będących odnogami Alp Styryjskich, o 
parę mil od Hall, mieszkają resztki słowieńoów, któ­
rzy, jak  niesie podanie, zajmowali niegdyś znaczną 
część prowincji Wyższej Austrji, lecz których siedziby 
ograniczone są obecnie do nielicznych wiosek położo­
nych w mniej urodzajnych gruntach gór pomionionych, 
podczas gdy cała niemal Wyższa Austrja odznacza się 
nadzwyczajną żyznością gleby. Otóż widzieliśmy, jak  
słowieńcy owi, wieczorem w dniu św. Jana Chrzciciela, 
obchodzili znane na całej Słowiańszczyźnie tak zwa­
ne sobótki (u nas uroczystość ta obchodzi się w wilję 
św. Jana Chrzciciela), przyczem dziewico i mołojce 
przesadzali przez porozkładane ognie. Dzięki położe­
niu Hall na wyniosłej płaszczyźnie, z okien niektórych 
domów tego miasteczka, zwróconych ku górom, widzieć 
można dość dokładnie obchód tego dawnego zwyczaju, 
pomimo odległości paromilowej. Powiadają, żc sobótki 
obchodzone są przez tychże słowieńców powtórnie w 
dniu śśw. Piotra i Pawła, lecz z powodu burzy jaka 
panowała wieczorem tego dnia i przez całą noc, nie 
widzieliśmy takowych i nie przyszły one prawdopodo­
bnie na ten raz do skutku.
   •       ——

t e l e g r a m y
DZIENNIKA WARSZAWSKIEGO.

P a r y ż ,  19 sierpnia. W czoraj, na przyjęciu w Saint- 
Mało, Mac-Mahon odpow iadając na adres żąda jący  u s ta ­
nowienia stanowczego rządu pod jego  prezydencją, po­
wiedział, że rząd tak i istn ieje  w jego  w ładzy, na la t 
siedm ustanow ionej przez Zgromadzenie Narodowe, że’ 
użyje wszelkich środków prawnych dla utrzym ania bez­
pieczeństw a k ra ju  i dodał, że s tagnac ja  w interesach 
pochodzi nie z braku rządu, ponieważ in teresa idą uie 
lepiej w  Niemczech i Anglji.
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C h o n g -K o n g , 19 sierpnia. Rząd chiński domaga 
się od rządu japońskiego ewakuacji w yspy Formosa w  
ciągu 90  dni; w  razie odm ow y ze strony rządu japoń­
skiego, w  Chinach przedsięw zięte zostaną w ielkie przy­
gotowania wojskowe-

w i a d o m o ś c i  mmmm.
* Książę serbski, bawiący dotychczas w Bonn, za­

mierzał przyjechać 13-go sierpnia do Paryża, gdzie 
pozostanie do końca miesiąca.

* Der Sprudel, gazeta powszechna, wydawana dla 
zwiedzających wody niemieckie, pod redakcją doktora 
Flechtes’a donosi, że hrabia Chambord przyjechał, 6-go 
sierpnia, do K arlsbadu, i po przybyciu swom, odwie­
dził najprzód, leczącego się tam już dwa tygodnie, a r­
cybiskupa A lgieru, a następnie w Schlachtenbergu, 
wielkiego księcia Toskańskiego.

* Izba magnatów w W ęgrzech zajmowała się pod 
czas ostatnich posiedzeń, prawem wyborczem i proje­
ktem wyłączności obowiązków parlamentarnych, który 
stanowi dodatek do tego prawa. Jeżeli izba wyższa 
zaprowadzi jakieś zmiany w tekście przyjętym już przez 
izbę deputowanych, wątpliwą jest rzeczą, czy nowe 
przepisy dotyczące wyborów, będą mogły zostać za­
twierdzone przed zamknięciem teraźniejszego posiedze­
nia. D la tego to rząd węgierski nalega żywo o przy­
jęcie obydwóch projektów w takiej formie, w jakiej 
wyszły one po roztrząśnieniu ich w izbie niższej.

* Książę Asturji wyjeżdża w tych dniach do An- 
glji, dla zwiedzenia tamecznych zakładów wojenno- 
naukowych. Towarzyszą mu: książę Sesto, oficer arty- 
lerji, pułkownik Yalesco i hrabia Mira-Sol. Pułkow ­
nik Valesco był jednym  z spółpracowników, Napoleo­
na I I I  w wydaniu dzieła „Życiorys Cezara” i wyna­
grodzony za to został' orderem oficerskim L cgji hono­

rowej. . . .  TT .
* Podług doniesienia gazety włoskiej Unita nazio-

nale z dnia 3-go sierpnia, cesarz austrjacki niezawodnie 
odwiedzi, w jesieni, króla włoskiego. Na cześć cesa­
rza przygotowują dwa wielkie polowania w pobliżu 
Astroni i w okolicach Caserte .-W n o szą c  z tego, F ran - 
ciszek-Józef odwiedzi króla W iktora - Emmanuela w 
N eapolu.

'  * Gaceta d'ltalia potwierdza wiadomość o bliskiej
podróży cesarza W ilhelma do W ło c h .-  W  kilku pa­
łacach królewskich, a szczególniej w Palazzo P itti, we 
Florencji, czynione są przygotowania na przyjęcie J . 
V. Mości. Cesarzowi towarzyszyć mają książę Bismark 
i marszałek Moltkc. — Zwiedzi on Rzym, Florencję i 
Neapol. Czas podróży ostatecznie jeszcze nie został 
oznaczony, lecz widocznie, odbędzie się ona we wrze­
śniu, a w takim razie przypadnie jednocześnie z ogól- 
nemi wyborami we Włoszech.

* Podług doniesień z M adrytu, z dnia 8-go sier­
pnia wieczór, ogólną uwagę zwróciły na siebie gazety 
alfonsistowskie, które oświadczyły, że ani królowa Iza­
bella, ani małżonek je j, nie powinni i nie mogą po­
wrócić do Hiszpanji, nawet gdyby Don Alfonso został 
królem.—Don Alfonso objawił, jak  powiadają, że wy­
rzeka się wchodzenia w stosunki z osobami, z winy 
których matka jego została zrzuconą z tronu.

* W madryckiej urzędowej Gaceta z 6 sierpnia za­
mieszony jest okólnik ministra spraw zagranicznych 
Don, Augusta Ulloa, do reprezentantów Hiszpanji w ob­
cych krajach. Podajemy z tego dokumentu następują­
ce, ważniejsze ustępy: „Charakter okrucieństw, przyję­
ty od pewnego czasu przez powstanie karlistowskie, 
przymusił rząd do poważnego rozważenia, w obec tej 
okoliczności, ciążących na nim obowiązków. Kezulta- 
tem naszych narad były ogłoszone, 19 lipca, w Gazo 
cie Urzędowej surowe środki, z których zresztą żaden 
nie przekracza granic prawnego prawa obrony wła­
snej. Całej Europie wiadoma jest długa i smutna hi- 
stoija naszej wojny dom ow ej, która ponawiała się 
pivó lub sześć razy w ciągu czterdziestu lat. W szyst­
kie te wojny były wywołane przez fanatyzm i ciemnotę, 
f;-oh dwóch nieprzyjaciół naszych instytucij narodo­
wych: doprowadziły one tylko do upadku charakteru 
mu .ulowego i do klęsk ojczyzny. Koniecznem jednak­
że jest wspomnieć, o zupełnym braku przyczyn i po­
zorów, które mogły by pobudzić karlizm do wtrącenia 
nas w anarchję i niebezpieczeństwa. Z braku tego ko 
rzystał on zawsze, żeby swemi czynami i okrucieństwem 
hańbić nas w oczach całego świata. Czyż żołuierze 
despotyzmu, dla usprawiedliwienia swego powstania 
mogą utrzymywać, że miejscowości, gdzie się urodzili 
i mieszkają, nie uczestniczą w przywilejach, z jakich 
korzystają inne części H iszpanji, nie uczestnicząc za­
razem w ciążących na tych częściach ciężarach? Konio- 
czuie trzeba pośw iadczyć ten dziwny fakt, że osoby u- 
przywilejowanc buntują się, a to, które osobiście i ma 
terjalnemi swemi zasobami przyczyniają się do podtrzy- 
.mania państw a, muszą bronić się przeciwko osobom,
zabezpieczonym przez nie wewnątrz i zewnątrz i że 
zaślepiona^ i wrzaskliwa mniejszość chce narzucić nam 
uciążliwy’,  i poniżający rząd, wzbudzający przeciwko 
sobie największą antypatję i sprzeczny z naszemi inte­
resami. Przyczyna tego powstania daje się sprowadzić 
do słów: niewdzięczność i ciemnota. O brona religji sta­
nowi nędzny pozór do walki przeciwko tolerancji. N ie­
jako  przenosimy się do czasów, kiedy tylko odprawia­
nie katolickiego nabożeństwa było dozwolone, a osoby 
innego sposobu myślenia ściągały na siebie kary. M ó­
wić o religji i świętej jej nauce, kiedy sami księża sto­
ją na czele rabusiów i zabójców, mówić o niej, żeby 
zamienić ją  na narzędzie zemsty i pragnienia krwi — 
jest bardziej cynicznem od spowiedzi rozbójnika, za

czynająccgo od zaprzeczenia wszelkiej moralności i su­
mienia. Za pozór nie raz służyło niebezpieczeństwo 
zagrażające „fuerosom", ale teraz pozór ten stał się 
kłamstwem. Ani kortezy, ani rząd nie naruszyły tych 
przywilejów (Ulloa następnie wylicza okrucieństwa po­
pełnione przez karlistów w oczach młodej księżniczki 
donny Blanki). Pióro odmawia powtórzenia tych wszy­
stkich okropności i każde serce przejęte zostanie wstrę­
tem i oburzeniem, w obec czynów, popełnianych przez 
ludzi mianujących się hiszpanami. Opinja publiczna, 
przez usta znaczniejszych gazet Europy, energicznie 
potępiła karlistów, w zaszczytnej dla nas formie zesta­
wiając sposób postępowania naszej armji z ich barba- 
rzyńskiemi czynami. Usiłowania rządu, ofiary k iaju  
mają na celu odstręczyć ich na zawsze od przedsię­
wzięcia; dla tego dyktatuya powierzona została w na­
sze ręce... Nigdy fanatyzm połączony z despotyzmem 
nie utrzyma się przeciwko narodowi hiszpańskiemu. 
Ale niech gorzkie doświadczenie nie przepadnie dla 
przyszłości".

* Times otrzymał od swego paryzkiego korespon­
denta rozbiór okólnika rozesłanego przez Niemcy do 
ich reprezentantów dyplomatycznych zagranicą. Okól­
nik uwydatnia, że dążności Niemiec nic przekraczały 
nigdy po zagranicą interwencji moralnej; że ono tylko 
wyrażały życzenia na korzyść uznania rządu hiszpań­
skiego. Zaburzenia wynikłe w Hisz anji spowodowały 
Europę do przybrania postawy wyczekującej; aż dotąd 
Niemcy nie opuściły tej postawy, obecnie jednak po­
łożenie to zmieniło się: z jednej strony okrucieństwa 
karlistów skompromitowałyby zasady monarchicznio za­
chowawcze, których oni mienią się przedstawicielami; 
z drugiej znów strony, uśmierzenie komuny i przy w ro- 
cenie karności w armji, dowodzą iż rząd madrycki jest 
dość utrwalony.  ̂Z usiłowań nioużytocznych, jakie po­
dejmowali karliśli, ujawnia się ich niemoc w odniesie­
niu stanowczego zwycięztwu, wówczas nawet gdy rząd 
musiał walczyć z innemi jeszcze powstaniami uorgani- 
zowanemi. Europa może liczyć na uspokojenie Hiszpa­
nji, tylko za pomocą utrwalenia rządu madryckiego; 
mocarstwa uznając ten rząd, ułatwią jego zadanie; będzie 
to jedyny sposób wpłynąć moralnie i przyczynić się do 
położenia końca stanowi rzeczy, którego dalsze trwanie 
zagrażałoby spokojności powszechnej.

* Zwycięztwo M orionesa pod Oteiza kosztowało 
bardzo drogo. W ojska j e g o  musiały zdobywać bagne­
tami pozycje nieprzyjacielskie, lecz pozycje te, jeśli mo­
żna polegać na zdaniu dziennika Epoca, tworzą pod 
pewnym względem klucz fortyfikacji otaczających Estcl- 
lę. Jeżeli tak jest w istocie, to położenie rzeczy w 
Nawarze przybierze inny obrot.

* Król duński, opuśoiwszy Islandję w dniu 10 
b. m., zatrzymał się w Anglji w powrocie do swego 
państwa. Złożył on wizytę księciu i księżnej Edim burg- 
skirn i miał wyjechać w dniu 19 t. in., w towarzy. 
stwie swej córki księżny W alji, która udaje się do 
Niemiec.

neofitów nie pojmujących wartości artystycznej dzieł 
sztuki starożytnej, uczyniło dno Tybru prawdziwą k o ­
palnią. Przedsiębiorcy zatem liczą na wielki zysk z osu­
szenia koryta i zwrócenia rzeki w dawniejsze jej łoży­
sko. Tyber byłby już z pod Pontemolle zwrócony przez 
łąki Castello po za ogrody watykańskie.

* B ana W  Londynie. W  gazetach Angielskich pi­
szą, że 11-go czerwca, nowego stylu, w Londynie sro- 
żyła się straszna burza. Szczególniej ucierpiały pół­
nocno-zachodnie dzielnice miasta, Popler-H ekney i E d ­
monton. W  tej ostatniej, oraz w Tottenham, dolne 
piętra domów były zatopione, a meble pływały po u- 
licach. Ruch omnibusami został przerwany, ponieważ 
woda dochodziła koniom do szyi. Deszcz lał jak z ka­
tarakty, wraz z gradem wielkości porządnej piłki. 
Podczas deszczu, z jednej strony ulicy nic nie było 
widać na stronie przeciwległej, szyby z trzaskiem wy- 
atywały z okien, w iatr zrywał dachy, a liczne domy 
mdujące się zupełnie zrujnowane zostały. Mnóstwo 
drzew wyrwanych jest z korzeniem. P ark  W iktorji 
i park księcia W alji były zalane wodą, a domy oko- 
iezne zatopione do pierwszego piętra. Na nasypie 
lółnocnej drogi żelaznej, w pobliżu Popelar, wysokość 
wody dochodziła do 4 stóp angielskich. Ruch w tej 
części miasta był przerwany prawic na pięć godzin. 
Pięć osób, które przechodziły aleją parku W iktorja, 
zostały rażone piorunem: jedna z nich zabita na miej­
scu, a zwłoki, zczerniałe jak  węgiel, przeniesiono do 
najbliższej tawerny; druga ma sparaliżowaną .prawą 
rękę, a trzy pozostałe przywrócono do przytomności 
po pół godziny. W  Edmonton kobieta rąbała drwa,

a uderzenie pioruna zabiło ją  na miejscu. W Bowes 
włościanin niósł na plecach widły żelazne i także zo­
stał zabity. Lecz najbardziej zadziwiające zjawisko 
elektryczne wydarzyło się tegoż dnia w Bercsfordfield. 
Trzej ludzie zajmowali się tam układaniem siana w sto­
gi. Jeden z nich, niejaki Clarke, był to młodzieniec 
mający lat siedmnaścio, a dwaj drudzy Anderson lat 
41 i syn jego Józef lat ośm. Kiedy się zaczęła bu­
rza, pośpieszyli schować się w siano. Nagle silna bły­
skawica oślepiła ich. Ojciec zapytał o coś syna, lecz 
nie otrzymał odpowiedzi; odwrócił się zatem do chłop­
ca i spostrzegł że na nim pali się kapelusz. On i d ru­
gi chłopiec byli już nieżywymi. Kościół św. Łukasza 
w Homerston znacznie jest uszkodzony przez prąd e- 
lektryczny—dzwonnica zawaliła się, ramy powyrywa­
ne zostały z zawias żelaznych, część muru uniesiona 
na odległość 80 stóp, wewnątrz zaś kościoła wybuchnął 
pożar. Na szczęście, niedaleko od tego kościoła straż 
ogniowa zajmowała się wypompowywaniem wody z do­
mów, co dało możność szybkiego ugaszenia ognia. 
W  głównym poeztamcie, w środku Londynu, straszli­
we uderzenie piorunu zniosło połowę sztachet, któremi 
otoczony jest gmach. Szkoła wojskowa w Woolwich 
również ucierpiała; piorun rozbił prawie na kawałki 
jedną z jej baszt, wysokości 50 stóp angielskich. P rąd  
elektryczny przeniknął w tym gmachu prawie wszyst­
kie kominy, któro w jednej chwili napełniły się jakby 
płomieniem. Ludzie ledwo nie podusili się od dymu 
i silnego zapachu siarkowego.

Za Redaktora, E. W ojewódzki.
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W Y K A Z
Dochodu na drodze żelaznej Warszawsko-Wiedeńskiej

za miesiąc Lipiec 1874 rok.

W  m. Lipcu 1874 r.
1873

Zatem w r. 1874 więcej

Od 1 Stycz. do 31 Lip. 74 
Od 1 Stycz. „ 3 1  „ 73

Zatem w r. 1874 więcej

Ilość
o s ó b

Towary

D  0  C H  O D Y

O d osób, 
t ł o m  o k ó w  

i t. p.
Od towarów R ó ż n e R a z e m .

Pudy R u b l e  s r e b r n e  i k o p i e j k i

128,704
132,247

7,021,149
6,885,320

146,110
139,711

10^
274

265,772
231,430

354
96

18,485
15,494

56
12

430,368
386,636

2
354

3,543 135,829 6,398 83 34,3411394 2,991 44 43,7 31 664

776,936
744,681

46,001,439
43,288,152

728,114
683,834

82
38

1,765,110
1,572,107

284
134

112,716
84,518

7841 2,605,941 
72 j 2,340,460

89
234

32,255 i 2,713,287 j 44,280|44 . 193,003115 28,198 64 265,481(154

T elegram y z gazet zagran iczn y cli.
* Pary i, 17 sierpnia. W  przedmiocie podróży mar­

szałka M ae-Mahona do Bretanji donoszą, iż przybył on 
dziś do Le Mans, odbył "przegląd tamtejszej załogi i u- 
dał się następnie w dalszą podróż przez Laval.

* Peszt, 17 sierpnia. Pesti JS’aplo podaje wiadomość, 
iż uznanie rzcczypospolitcj hiszpańskiej przez Austro 
W ęgry jest faktem spełnionym.

* Krefeld, 17 sierpnia. Dziś o godzinie 10-ej przed 
południem miało tu miejsce otwarcie 15 kongresu ekonomj 
iolitycznej. Prezesem obrany został radca sądowy Braun 

z Berlina, pierwszym wice-prezesem Herbertz z U er 
dingen, drugim zaś wice-prezesem p. Kiibeck z W ie­
dnia.

* Przenośne aquarium. Przenośne aquarium, urzą­
dzone przez p. Saint-Grreen, wielkiego am erykańskie­
go hodowcę ryb, posłane zostało z Rochester (w stanie 
New-York), 1-go czerwca i przybyło pomyślnie do 
Sacramento, w Kalifornji, 12 czerwca. W agon aqua 
rium, w którym znajduje się rezerwoar wody słodkiej 
o pięciu tonnach objemu, oraz dwa inno rezerwoary 
prawie takiej samej objętości z wodą słoną, oprócz te­
ro skrzynki z lodem i aparat do odnawiania powietrza, 
były przygotowane do przewozu ryb, które mają za­
pełnić rzeki Kalifornji i Orogonu rybami lepszego ga­
tunku.

Podróżni, przewiezieni tym pociągiem, składali się 
z homarów, raków morskich, oraz z ostryg Massachus 
sets, fląder, węgorzy, ryby  królewskiej z zatoki New- 
Yorku, z węgorzy rzecznych oraz ryb z Hudsonu 
Ten ostatni gatunek ry b  nie mógł znieść przejazdu. 
Okoliczność tę przypisują temu, że odświeżana woda 
po drodze, w forcie Larabie, zawierała w sobie cząstki 
potażowe, nieszkodliwe dla innych ryb, ale zgubne dla 
tego gatunku.

* W  M alven-Luc, w pobliżu W orcester, dała się 
widzieć 27 lipca wieczorem, jak  pisze gazeta Times, 
tęcza utw orzona od promieni księżyca. To nadzwyczaj 
rzadkie zjawisko natury można było obserwować przez 
pół godziny.

* W  Rzymie oddawna noszą się z myślą zniesienia 
koryta Tybru, a to nie tylko z powodu szkód zrządzanyc 
częstemi wylewami na wiosnę, ale nadto w nadziei do­
bycia z koryta osuszonego rzeki zabytków sztuki, a na 
wet kosztowności. Nie jedna już bowiem rzeźba wydo 
bytą została z Tybru, a podania i wzmianki dziejopisa 
rzy mówią o wrzuceniu różnemi czasy do Tybru posą 
gów lub topieniu skarbów. Najście barbarzyńców, przeć 
którymi ukrywano skarby nieraz na dnie rzeki, topie­
nie posągów bądź przez barbarzyńców, bądź w później­
szych czasach po zaprowadzeniu chrystjanizmu przez

WYKAZ 
Dochodu na drodze żelaznej Warszawsko-Bydgoskiej

za miesiąc Lipiec 1874 rok.

1874 r. 
1873

W m. Lipcu 
»

Zatem w r. 1874 więcej

Od 1 Stycz. do 31 Lip. 74 
Od 1 Stycz. „  31 „ 73

Zatem w r. 
(4945)

1874 więcej

Ilość
o s ó b

.Towary

D O C H O D Y

Od osób, 
t ł o m o k ó w  

i t. p.
Od towarów R ó ż n e R a z e m .

i Pudy R u b l e  s r e b r n e  i k o p i e j k i

42,046; 1,359,114 
42,061j 1,571,257

40,822
37,282

75
64"

38,832
38,240

89
64

12,227 j404 
ll,158j29

91,883
86,681

044
57

15 212,143 3,540 11 592 25 1,069 I R 5,201 47%

216,018
204,718

10,875,383
9,611,676

175,571
163,067

78
32

315,905
292,367

234
34

79,260
72,032

14
91

570,737
527,467

154
57

11,300 1,263,707 12,504 46 23,537 894 7,227 23 43,269 584

Warszawa 
dnia 8 (20) sierpnia.

W

Hamburg 
■ Londyn

Paryż . 

' Wiedeń

300 B. Mk. . 
lF t. Sztor.

300 Frank. .

W.' a ’.150 Zl. 
a vista 
100 Ksr.

2 m.
3 m. 
kr. tar.
10 d. ’
»ł

2 m.i d o w i s k a . j )) •
TE A T R  L E T N I W  OGRODZIE SASK IM .—  Dziś, we czwar- Petersburg 

tok, oper i w 4-ck aktach, Violeta (La Traviata). —  Początek ; „  • •
o godzinie 8 -ej.— Jutro, w piątek, krotochwila T r iC O C h e  i Ca- os wa
COlct.—  Wczoraj, było osób 63 5.

G ABINET ZOOLOGICZNY (w gmachu uniwersytetu wr.r- 
zawskiego).— Otwarty w  n ie d z ie le  bezpłatnie.

W YSTAW A T O W A R Z Y ST W A  ZACHĘTY SZTUK P IĘ ­
K N Y C H .—  Otwarta codziennie, od godziny 11-ej ran® do go­
dziny 5-ej po południu, w gmachu obok kościoła św. Anny. —
W ejście od osoby w dnie powszednie kop. 15; —  w niedziele zaś i
święta kop. 5.

ALHAM BRA (przy ulicy M iodowej).—  T o w a r z y s t w o  a r ty ­
s t ó w  d r a m a ty c s n y c h  pod dyrekcją Anastazego Trapszo. —  , Akcjo drogl żelam0J labr. Łódzkiej rs. 1 
Dziś, we czwartek, komedja POCZCIWI WiOSUidCy. — P oczą- Akcje banku handl. w Warszawie po 250 rs. 
tek o godzinie 7 V a- t Papiery Publiczne (bez wartości kuponów).

W  L E T N IM  TEATR ZE OGRODU „ELDORADO" (przy u li-  Obligi Skarbu za rs. 1 0 0 ...................................
cy Długiej Nr. 5 8 6 ). _  Towarzystwo artystów  dramaty- g ^ ^ C k T  „ V o b i i ^ c z ^ r  i t  a .
cznych pod dyrekcją Józefa Texln. —  Dziś, we czwartek, obraz po z,p 300 Sltak9............................
dramatyczny Chłop; — obrazok dramatyczny Łob £0wiaui6- — P ° -  Lit. B. po złp. 200  za sztukę bozuponu . 
czątck o godzinie 7 */a. Dowody Komisji Oeutr. Likw. za rs. 100

a l k a z a r  (przy uliey Króiowskiej). —  Letni Cyrk braci 
Godfroy. —  Dziś i codziennie, Wielkie przedstawienie wyż­
szej szkoły jazdy, gimnastyki, tresowania koni, oraz scen kom i­
cznych i mimicznych i t. p .— Początek o godzinie 8-ej.

13 m.
. ,, ,, . . .  13 d.
• _,, _ , ,  • • • 11 m.

Akcje i  Obligacje Kolei Żelaznych. 
Akcje Głównego Towarzystwa Rosyjskiego

dróg żelaznych rsr. 1 2 5 .......................
Obligacje Głów. Tow. Ros. dróg żelaznych 

po franków 2,000 za rs. 100 . . . .
j  Akcje drogi żelaznej Warsz.-Wied. za sztukę 

Obligacje drogi żelaz. Warsz.-Wied. po 500 fr. 
Obligacje drogi żelaz. Warsz.-Wied. po 100

talarów za s z t u k ę ...................................
Akcjo drogi żelaznej Warsz.-Bydg. za rs. 100 
Akcje „  „  po 500 rs.
Akcje drogi żelaznoj Warsz.-Terosp. za rs. 100 
Obligacjo drogi żelaz. W arsz .-T erosp o lsk io j .  
Akcje drogi żelaznoj fabr. Ł ód zk iej rs. 100

86

97  
08
98

17

25

30
40
75

7

85

98
100

15

95

50

— —  146 85

95  _  04  —

116 —

100

73
76

115

—  —  99 —

pier-

dru-

* W  dniu 7 (1 9 )  bież. mios. i roku, chorycb w 8-miu 
cywilnych szpitalach: przybyło 8 0 , wyzdrowiało 3 8 , umarło 7, 
pozostało 14 59 (mężczyzn 6 7 3 , kobiet 7 8 6), z nich w szpital- 
starozakonnych mężczyzn 1 3 9 , kobiet 1 3 8 .

Przyjechał: — Rzeczywisty radca stanu Bar chow, 
Wilna.

W yjechał:— Jenerał-m ajor Ernroth, do Grodna.

K U R S  G IE Ł D Y  W A R S Z A W S K IE J  

dnia 8 ( 20)  Sierpnia 181 i  roi u.

D o w o d y  K om isji O entr. L ik w . za  rs. 100  
L isty  Z astaw n e I H -g o  O kresu  Serji

w szej za  rs. 1 0 0 .................................
L isty  Z astaw ne I U - g o  O kresu  Serji

giej za rs. 100  * ) • • • •  . . .
L isty  Z astawno n ow e 5%  z r .  1869 *) . .  .
5°/0 L isty  Z astaw no m iasta W arszaw y *) • •

” * ,U fi®* ’ *5 %  L isty  Z astaw ne m iasta Ł od zi ) • • •
L isty  lik w idacyjne za  rs. 100 5)  • • •
5 p ożyczk a  rosyjska S tig litza  z 1854 za rs. 100  
i p ożyczk a  rosyjska S tig litza  z 1855 za  rs. 100  
B ile ty  B anku  Oes. R os. z r. 1860 za rs. 100  .
M otalik i L utow e za rs. 100 .................................

I S ierpniowo za rs. 1 0 0 ...........................
R osyjsk a  pożyczk a prem. z 1864 rs. 100  . .

■ „ d itto  ostęp low una
* „ „ 1866 rs. 100 . .
„ „ n d itto ostęp low an a

5%  L isty  Zastaw ne K osyjskio.

93 43  93  15

92
91
87
86

45
70
85
85

92
91
87
86

15
40
55
55

19 10 78 80

98

101
173

174

102

75

97

101
172 75

25  173 25

50 — —

Berlin . 

Gdańsk

W e k s l e .  

100 T a l. .

Ż ądano | P ła co n o . 

Rs. k . i  l i i  k r

2 in. 
8 d.
12 m.

i 06  
105

1 2 ’ . 
90

105
105

8 2 * /, 
6 0  I

W artośó kuponu biożącogo  od  L istów  Z astaw nych r3. — k.63*

s) Wartośó kuponu od Listów Zastawnych nowychjra. — k.79% . 
*) Wartość kuponu Listu Zastawnego m .Warszawy rs. 1 k, 9 11 
4) Wartośó kuponu Listu Zastawnego m. Łodzi rs. 1 k. 51V,, .  
s)  Wartośó kuponu od Listów Likwidacyjnych rs. —-  k. 86*/,,



OGŁOSZENIA RZĄDOWE -  KA3EHHHA OETIIBIEHM.
OTW ARCIE 'S P A D K O W E , 

OTICPŁITIE HACJTL^CTB L.

.V. D . 2932. P isarz K ancelarji Ziemiańskiej 
w Piocku.

Podaje do wiadomości, że po nastąpionej 
śmierci; ' *

1. Karola Kwiatkowskiego wierzyciela su­
my na dobrach Dłużniewo r. okręgu Mław 
skiego.

2. Bonawentury Marchwiuskiego wierzy­
ciela sumy na dobrach Tupadły z Lipnow- 
skiego.

3. Ignacego Wiktora 2-ch imion Kowalew­
skiego właściciela i wierzyciela dóbr Borowo 
z Lipnowskiego.

4. Emilji Zaleskiej wierzycielki na do­
brach Cieśle z Płockiego.

5. Józefa Barciarelli właśęiciela dóbr Bit- 
kowice z o-gu Płockiego.

G. Tymoteusza Miszewskiego wierzyciela 
na dobrach Naboi owo z Płockiego.

7. Karola Łempickiego właściciela i wie­
rzyciela dóbr Kucice z Płockiego.

8. Czesława Gawełkiewicza wierzyciela na 
dobrach Słustowie z o gu Pułtuskiego.

9. Franciszka Zielińskiego, i
10. Abrahama Nelson wierzycieli na do­

brach Kamienne Brody z Lipnowskiego.
11. Władysława hrabi Krasińskiego wie­

rzyciela na dobrach Komomno z Mław­
skiego.

Otworzyły się spadki do regulacji któ­
rych termin nadzień 9 (21) Listopada 1874 
r. z pod Nr. 1, 2, 3, 4, 5 przed Pisarzem 
Kancelarji Ziemiańskiej, z pod Nr. s przed 
Lubowidzkim Rejentem, z pod Nr. 6 przed 
Wołowskim Rejentem, z pod Nr. 7, 8, 9 i 10 
przed Władysławem Holtzem Rejentami 
Kancelarji Ziemiańskiej w Płocku wyzna­
czony został.

Płock d. 7 (19) Maja 1874 r.
Gurbski. 2—2

N . 1). 2917.' P isarz K ancelarji Ziem iańskiej 
w Lublinie.

Po śmierci:
1) Edwarda barona Rastawieckiego, wie­

rzyciela sumy rsr. 12,000 nadobrach Doł 
hobyczowie, Sahrynie, Horodyszczach i No­
wosiółkach Pokropiwnych, w powiecie T o­
maszowskim, gubernji Lubelskiej, ubezpie­
czonej.

2) Piotra Bobrowskiego, wierzyciela sumy 
złp. 250 na dobrach Sławinie, w pow ecie i 
gubernji Lubelskiej, ubezpieczonej;

3) Anny Niewiarowskiej, właścicielki nie­
ruchomości m. Lublina pod Nr. poi. G9 a hy- 
potecznym 45 oznaczonej.

Otwarto są spadki, do uregulowania któ 
rych termin na dzień 18 (30! Listopada 1874 
r. przed Pisarzem Kancelarji Ziemiańskiej 
jest wyzpaczony.

Lublin d. 1 (13) Maja 1874 r.
Michałowski P. K. Z.

LICYTACJE. —  T O P m .

N. D . 4836. M agistrat M iasta W arszaw y.
D n ia  22 S ierpnia (3  W rześn ia) r . b. o godzi­

nie 12 w południe, odbędzie się w sali posiedzeń 
M agistratu , licytacja in minus przez Opieczęto­
wane deklaracje  n a  urządzenie w W arszaw skim  
areszcie policyjnym  kubłów  nocnych herm ety­
cznych, la ta rn i i w entylatorów , od  summy rubli 
pięćset śześćdziesiąt ośm anszlngicm  obliczonej 
i do niniejszej licytacji podanej.

M ający przeto  zam iar ubieganiu się o takow e 
przedsiębiorstw o, z łożą  w czasie i m iejscu wyżej 
oznaczonym, opieczętow ane deklaracje , nap isa­
ne  n a  pap ierze stemplowym eenj k . 70, podług  
w zoru niżej zam ieszczonego, a  w tych w yraźnie 
literam i bez sk roban ia , popraw ek i p rzekreśleń , 
Wypiszą jak i odstępują procent od sumy w yka­
zem kosztów  objętej i do n iniejszej licy tacji po ­
danej.

Nadto do dek laracji dołączyć należy kw it 
K asy G łów nej E konom icznej m. W arszaw y na 
złożone w tejże kasie rad ium  w ilości ra. 57 i 
na  koszta o g łoszen ia  rs. 20, któro nie utrzym u­
jącem u się przy  licytacji, natychm iast zwrócone 
będą.

B liższe w aru n k i dotyczące w mowie będącej 
licytacji, są do prze jrzen ia  w W ydziale A dm i­
nistracyjnym  każdodzionnie wyjąwszy dni świą 
tecznyoh.

Wzo'r do deklaracji:
W  skutek  ogłoszenia z dnia . . . podaję ni- 

niojszą dek larac ję , m ocą k tó rej podejm uję się 
urządzen ia w W arszaw skim  areszcie policyjnym 
knbłów  nocnych herm etycznych la ta rn i i w en­
ty latorów , za sumę anszlagow ą rub li 568 (w y­
pisać lite ram i) i odstępu ję  o d tak o w e j procentów  
N. N . (w ypisać literam i), poddając  się wszelkim  
obow iązkom  i zastrzeżeniom  w w arunkach l i ­
cytacyjnych zamieszczonym.

K w it na złożone w K asie Głównej E k o n o m i­
cznej m. W arszaw y vadium w ilości rub li s r .  
57 i n a  koszta  ogłoszenia rsr. 20 przy niniej- 
szem załączam .

S tało  m oje zamioszkanie w N . N. pisalom 
dn ia  N . N .

(podpisać wyraz'nic imię i nazw isko)
W arszaw a d. 31 L ipca (12  S iorpna) 1874 r-

N . D . 1728 . D yrekcja Szm egotowa  
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego

w Płocka.
Podąje do powszechnej wiadomośei: iż na 

zasadzie art. 7 Postanowienia b. Rady 
Administracyjnej Królestwa Polskiego z d. 
28 Czerwca 110 Lipca) 1860 r. i upoważnień 
przez Dyrekcję Główną Towarzystwa Kre­
dytowego Ziemskiego udzielonych, następu­
jące dobra ziemskie, za zaległość rat Towa­
rzystwu Kredytowemu Ziemskiemu należ­
nych, wystawione są w drodze publicznej li 
cytacji, na sprzedaż przymusową pierwszą 
która odbędzie się w mieście Płocku w ryn 
ku Kanonicznym, w pałacu Biskupi zwanym 
w Kancelarji poniż wymienionego Rejenta 
lub jego zastępcy.

1. Dobra Bledzewo z przyległością Ble 
dzewko w okręgu sądowym Mławskim, raty 
zaległe w terminie sprzedaży wynosić będą 
około rs. 359 kop. 97, vadium do licytacji 

rs. 1,050, licytacja rozpocznie się od sumy 
rs. 11,490, termin sprzsdaży d. 3 (15) Lute­
go 1875 r. przed Rejentem Lubowidzkim

2. Dobra Cwiklinko z częściami na Słosze- 
wie lit. A. i B. w okręgu sądowym Płockim 
raty zaległe w terminie sprzedaży wynosić 
będą około rs. 1,029 kop. 85, vadium do li­
cytacji rsr. 2,100, licytacja rozpocznie się od 
sumy rsr. 19,000, termin sprzedaży d 4 (16) 
Lutego 1875 r. przed Rejentem Ordonem

3. Dobra Godziszewo lit. A . B. C. D. w o- 
kręgu Sądowym Lipnowskim, raty zaległe w 
terminie sprzedaży wynosić będą około rsr 
1,145 kop. 58, vadium do licytacji rsr. 2,650, 
licytacja rozpocznie się od sumy rsr. 22,400 
kop. SO, termin sprzedaży d. 4 (IG) Lutego 
1875 r. przed Rejentem Wołowskim.

4. Dobra Gradzauowo Zbązkie, w okręgu 
sądowym Mławskim, raty zaległe w terminie 
sprzedaży wynosić będą około rs. 98G kop. 
95, v.idium do licytacji rs. 1,950, licytacja 
rozpocznie się od sumy rs. 19,19G, termin 
sprzedaży d. 4 (16) Lutego 1875 r. przed 
Rejentem Chodeckim.

5. Dobra Kobylino Jedyty i folwark Koby- 
liuek, w okręgu sądowym Przasnyskim, ratyZR lOlf 10 VO 1 O l*,Y\ Ł_ • . ,

rs. 17,076, termin sprzedaży d. 5 (17) Lute­
go 1875 r. przed Reje ntera Ordonem.

G. Dobra Karwncz z przyległościami i 
przynależy tościami w okręgu sądowym Prza­
snyskim, raty zalegle w terminie sp zedaży 
wynosić będą około rs. 706 kop. 90%, va­
dium do licytacji rsr. 3,200, licytacja rozpo­
cznie się od sumy rs. 35,772 kop. 80, termin 
sprzedaży d. 5 (17) Lutego 1875 r. przed 
Rejentem Wołowskim

7. Dobra Kossobudy, w okręgu sądowym 
Mławskim, raty zaległe w terminie sprzeda­
ży wynosić będą około rs. 389 kop. 86, va­
dium do licytacji rs. 1,200, licytacja rozpo­
cznie się od sumy rs. 9,745 kop. 60, termin 
sprzedaży dnia 6 (t8) Lutego 1875 r. przed 
Rejentem Holtzem.

8. Dobra Skórzno z dezertą Gajki, w o- 
kręgu sądowym Mławskim, raty zaległo w 
terminie sprzedaży wynosić będą około r3. 
874 kop. 35, vadium do licytacji rs. 1,900, 
licytacja rozpocznie się od sumy rs. 16,973 
kop. 20, termin sprzedaży d. 8 (20) Lutego 
t875 r. przed Rejentem Ordonem.

9. Dobra Sierakowo, w okręgu sądowym 
Mławskim, raty zaległe w terminie sprzeda­
ży wynosić będą około r3. 349 kop. 85, va­
dium do licytacji rs. 850, licytacja rozpo­
cznie się od sumy rs. 6,621 kop. 60, termin 
sprzedaży d. 8 (20) Lutego 1875 r. przed 
Rejentem Lubowidzkim.

10. Dobra Zembowo czyli folwark Zimny 
zdrój, w okręgu sądowym Lipnowskim, raty 
zaległe w terminie sprzedaży wynosić będą 
około rsr. 3,298 kop. 87, vadium do licyta­
cji rs. 6,700, licytacja rozpocznie się od su­
my rs. 64,088 kop. 80, termin sprzedaży d. 
11 (23) Lutego 1875 r. przed Rejentem Hol­
tzem.

11. Dobra Leśmewo, w okręgu sądowjm 
Pułtuskim, raty zaległe w terminie sprzeda­
ży wynodć będą około rs. 359 k op. 54, va­
dium do licytacji rs. 1,000, licytacja rozpo­
cznie się od sumy rs. 5,460, termin sprzeda­
ży d. 14 (26) Lutego 1875 r. przed Rejentem 
Ordonem.

12. Dobra Mierzejewo Camrowina lit. B. 
Mierzejewo Jarnuty Bobino lit. F. z przyle 
głością na Damiętach Tomaszach, Jarnutach 
lit. A., Wieigouchach Bryskach, Białobrze­
gach dalszych i bliższych, tudzież Siopnej 
starej i Michałkach, Mierzejewie, Camrowi- 
nie lit. A. i Bobiute pod lit. A. Mierzejewie, 
Janczykach czyli Wianczykach w okręgu 
sądowym Ostrołęckim, raty zalegle w termi­
nie sprzedaży wynosić będą około rs. 224 
kop. 87, vadium do licytacji rs. 450, licytacja 
rozpocznie się od sumy rs. 2,586 kop. 87'%, 
termin sprzedaży d. 14 (26) Lutego 1875 r , 
przed Rejentem Chodeckim.

13. Dobra Niechodzino, w okręgu sądo­
wym Przasnyskim, raty zaległe w terminie 
sprzedaży wynosić będą około rs. 317 kop. 
26, vadium do licytacji rs 650, licytacja roz­
pocznie się od sumy rs. 3,778 kop. 75, ter 
min sprzedaży d. 14 (26) Lutego 1875 roku. 
przed Rejentem Lubowidzkim.

14. Dobra Rogowo kościelne lit. A. i B. 
oraz C. w okręgu sądowym Lipnowskim, ra­
ty zaległe w terminie sprzedaży wynosić bę­
dą około rs. 164 kop. 83, vadium do licyta­
cji rs. 400, licytacja rozpocznie się od sumy

a także deklaracje napisane nie podług fo r -, szych jest; Zduńskiej Woli mil 3, 
my przyjmowane nie będą. Sieradza  4*/a, Kalisza 9. ..Dodatki

Jeżeli deklaracja będzie przysłana

rs. 1,965 kop. 62%, termin sprzedaży d. 14

rs. 3,339 kop. 81.
9,296

10,435
9,117
8,134

31. 
95*.
32. ' 
6 6 . 
55. 
58. 
62. 
55. 
82. 
61. 
46. 
84. 
23. 
20.

zaległe w terur.iaie sprzedaży wynosić beda 
•koło r s  882 kop. 96'/,. vadium do licytacjirs. *,950. licytacja rozpocznie się od sumy

(26) Lutego 1875 r. przed Rejentem Chode­
ckim.

15. Dobra Wróblewo B. w okręgu sądo­
wym Przasnyskim, raty zaległe w terminie 
sprzedaży wynosić będą około rs. 247 kop. 
6S'/i, vadium do licytacji rs. 500, licytacja 
rozpocznie się od sumy rs. 2,978 kop. 12*/a, 
termin sprzedaży d. 17 Lutego (1 Marca) 
1875 r. przed Rejentem Holtzem.

Uwaga. We wszystkich powyższych do­
brach przedm otem sprzedaży są wyłącznie 
tylko griinta po uposażeniu włościan pozo­
stałe.

Nadto nowonabywca ma prawo potrącić z 
postąpionego szacunku pożyczkę Towarzy­
stwa w ilości jaka w duiu przedaty po za­
spokojeniu zaległości pozostanie d) umorze­
nia a mianowicie z dóbr:

Bledzewo . . . .
Cwiklinko . . .
Godziszewo . .
Gradzanowo . .
Kobylino Jedyty
Karwacz..................... „ 9(146
K ossobudy.................... . 3,460
Skórzno.....................„ 8,021
Sierakowo .  ............. . 3,166
Zem bowo...................„ 30,938
L eśniew o...................„ 1,189
Mierzejewo Camrowina,, 502
N ie c h o d z in o .............. „  743
Rogowo Kościelne . . „ 384
Wroblewo B............... „ 586
Wrazie uiedojścia do skutku powyższych 

sprzedaży, w oznaczonym terminie dla braku 
licytantów, druga i ostateczna sprzedaż od 
zniżonego szacunku odbędzie się w terminie 
jaki Dyrekcja Szczegółowa oznaczy 1 w pi­
smach raz jeden ogłosi. Sprzedaże powyż­
sze odbędą się w terminach wyżej oznaczo­
nych poczynając od godziny 10 z rana w obee
Radcy Dyrekcji Szczegółowej, gdyby zaś Re­
jent, przed którym ma się odbywać sprzedaż 
był przeszkodzonym, przedaż odbędzie się w 
jego kancelarji, przed innym Rejentem który 
go zastąpi.

Uprzedza wszakże interesowano osoby, żc 
gdyby w dniu do licytacji oznaczonym, przy­
padło święto kościelne, lub uroczystość ga 
Iowa dworska pierwszego rzędu, sprzedaż 
odbędzie się w dniu zaraz następnym w 
Kancelarji tego samego Rejenta.

Vadium do licytacji złożyć się mające 
winno być w gotowiznie, lub w zamian w lis­
tach zastawnych lub likwidacyjnych i z właści- 
wemi kuponami w takiej jednak ilości, która 
by przedstawiała równą wartość sumy vadial 
nej w gotowiznie obliczoną temczasowo, po­
dług otrzymanej ceny giełdowej, z zastrzeże 
niem stanowczego obrachowania podług ce­
ny za jaką listy, przez Dyrekcję Szczegóło­
wą w miejscu sprzedano zostaną z wolnej 
ręki.

Warunki licytacyjne są do przejrzenia w 
właściwych księgach wieczystych i w biórze 
Dyrekcji Szczegółowej w godzinach bióro- 
wych.

Płock d. 8 (20) Lipca 1874 r. 
za Prezesa, Sokołowski.

Pisarz Skonieczny.

N . D. 4 7 4 7 . Z a rzą d  Instytutu Gospodar­
stwa Wiejskiego i  Leśnictwa.

Podaje do wiadomości publicznej: że 23 
sierpnia (4 Wrreśuia) b. r. o godzinie 11 
przed południem będą się odbywać licytacje 
na wydzierżawienie młyna wodnego pod o- 
sadą Końska Wolo, a także rybolóstwa Wi- 
towickiem stawie, w powiecie Nowo • Alek­
sandryjskim gubernji Lubelskiej, na trzyle­
tni termin od dnia 1 Września 1874 r. do 31 
Sierpnia 1877 roku.

Licytacja się zacznie od rocznej dzierżą 
wy, sumy 2,720 rs. dotychczas upłacanoj.

Życzący wziąść w dzierżawę wyż wymie­
nione młyn i rybołóstwo, powmni przed ter- 
mi. em iicytacj złożyć w Zarządzie Instytu­
tu zapieczętowane deklaracje, stosownie do 
uiżoj wyrażonej formy, włącznie z kaucją w 
ilości rs. SOOgotowemi pieniędzmi lub też w 
papierach procentowych po kursie ustano- 
wionem dla nich przy entrepryzach. Kaucja 
nieulrzymującemu się przy licytacji będzie 
natychmiast zwróconą Po upływie ozna­
czonego czasu, przedstawiający deklaracjo

pocz­
tą, powinno być objaśnione, czy deklarant w 
razie utrzymania się dzierżawy, życzy sobie 
aby przedstawiona kaucja była mu zwróco­
ną do miejsca jego stałego zamieszkaniu, czy 
też ma się zostać w Instytucie do przybycia 
osobistego.

Szczegółowe waruuki licytacyji znajdują 
się w Kancelarji Instytutu, gdzie życzący je 
przejrzeć, zgłaszać się winiai ed godziny 9 
rano do 3-ej popołudniu co dzień, z wyjąt­
kiem dni świątecznych i galowych.

IVzór do deklaracji.
BczkgcTBie oOtHBjienifl IIucTHTyxa Cejib- 

caaro Xo3H&CTna u JPnconogcTua ott> 25 Ro­
ja  c. r. a husie nognucuBiuiftcH chmł 3aa- 
B iaio, s to  Hiena io hshti, iit, apeiuy ort, toto  
Hte HHCTHTyTa nogHHyio stetibiiimy n o g i .  n. 
Kohckobojh a panno jobjiio pbióu na Bn- 
ToBHgKOin, upygu, m» HoBO-AneKcaiMpifi- 
ckomt. ytsgt), JRoÓJnineiSi.ft ryócpuin, hu 3 
jrfcTHiii cpoitT. c*t 1-ro CeiiTflópn 1874 no 31 
ABrycTa 1877 roga, sa rognanyio cymiy (ira- 
caTB cyuny nu«paun n nponncbio) cb co- 
ÓJtfojteHiesn. nckxt ycraHOB ienHMXT, g as  
3Tołi spenshi y c j O B i f t .

B s.ion . ni. itojiwccTBli n o co m  co TT, py- 
ó jcS npn cciii, npiuiaraio.

IlacT om nee oOtraBitenie n n can o  ( i n n i - to ) 
MkcHiyb u 'incjto N. 1874 ro g a .

Ilo g n n cb  h  m 1)c t o  j a H T e r b C T B a .

„V. D. 4933. P isarz Trybunału Cywilnego 
w K aliszu.

W iadom o czyni, iż n a  żądanie P a w ła  M ą- 
czyńskiego z w łasnych funduszów  się u trzym u­
jącego, w mieście W arszaw ie pod  N r. 743 za­
m ieszkałego, a  zam ieszkanio praw ne n  F ra n ­
ciszka M odrzejew skiego P a tro n a  T ry b u n a łu  w 
K aliszu  obrane m ającego, od k tórego tenże P a ­
tron  stawa i subhastacją  nieruchom ości w m ieś­
cie N ow o-R adom sku pod N r. 286 położonej, 
w poszukiw aniu sumy rs. 2,810 z procentom  
zaległym  popiera. P ro tokó łem  F ran c iszk a  F i ­
lipowicza K om ornika przy Sądzie P o k o ju  w 
N ow o-R adom sku w dniu 12 (24) M arca  1874 
ro k u  sporządzonym , za ję tą  zos ta ła  na  sprzedaż 
w drodze przymusowego w yw łaszczenia, 

N IER U C H O M O ŚĆ  
w mieście N ow o-Radom sku pod JYs 286 p o ło ­
żon a , z należącem i do niej zabudow aniam i i 
gruntam i, w mieście N ow o-R adom sku, gminie 
i p arafji tegoż m iasta, przy ulicy K alisk iej, w 
powiecie i okręgu N ow o-Radom skim , w bliskoś­
ci stacji kolei żelaznej W arszaw sko-W iedcń- 
skiej, sk ład a jąca  się z domu drew nianego o 
p a rte rz e , sta jn i, obory , wozowni i d rw aln i pod 
jednym  dachem , stodo ły  z bali rzn iętych , dwóch 
chlewików i k loak  z drzew a budow anych gon­
tem  kry tych , studni w podw órzu, og rodu  owo 
eowego i warzywnego, g runtu  około  m órg dwie 
w polach Sw iercznickich, graniczącego na  p ó ł­
noc z gruntam i podnehownem i, n a  zachód z 
grutam i M ichała  Szm ilkiew icza, a n a  wschód i 
południe z d rogą ku W ym ysłow skn prow adzą­
cą. O grodu w tym że polu  zagonów 10, g ran i­
czącego n a  północ z ogrodam i M ichała Szmil- 
kiewicza, n a  południe W alentego P u łro li, na 
wschód Ż andarm a G unczarow a a na  zachód 
L am b erta  W rońskiego i z ogrodu w tym że p o ­
lu  zagonów  16, graniczącego na  północ z ogro­
dami Szym ona Łęckiogo, na  południe z p u stko ­
wiom, n a  wschód z ogrodem  K onstantego P u ł­
ro li, a  na  zachód z ogrodem  Sukcesorów  Jó z e ­
fa K ochan; z ogrodu  w tym że samem polu  za­
gonów 14, przy  drodze polnej od wschodu i po ­
łudn ia , zaś na  północ i zachód z ogrodem  M i­
ch a ła  Szmilkiowicza, wszystko to stanowi w łas­
ność L udom ira Rychłow skiego z w łasnych fu n ­
duszów  się utrzym ującego w ~

Ł odzi 4 % , 
rocznie o-

p łacające  się do kasy w S ioradzu w ynoszą rs. 
375 kop. 17 , dalsze szczegóły wymienione są  w 
pro tokóle zajęcia.

A k t zajęcia w ręczony zosta ł Józefow i G a­
dom skiem u P isarzow i S ądu  P o k o ju  w Szadku 
do rą k  w łasnych, a  A dam ow i W ejk  W ójtow i 
gminy K rokocice na  ręco T om asza K ap itu ły  w 
dniu 26 S tyczn ia  (7 L u teg o ) 1874 r . następnie 
do księgi w ieczystej dóbr Jozew  d. 10 (22) 
K w ietnia t. r . wniesiony, a  do k sięg i zaa re sz to ­
wali w T ry b u n a le  w biórze P isa rza  u trzym y­
w anej dnia 16 (28) K w ietnia t. r. w pisany i za- 
regestrow any z o s ta ł.

Sprzedaż zajętych  nieruchom ości odbyw ać 
się będzie nu aud jencji T ry b u n a łu  Cywilnego w 
K aliszu , w miejscu jego  posiedzeń. W arunk i 
licytacyjne o raz  zbiór ob jaśn ień  w biórze P i s a ­
rza  T ry b u n a łu  i u popierającego sprzedaż 
F ran c iszk a  M odrzejew skiego P a tro n a  p rz e jrz a ­
no być m ogą.

Pierw sze ogłoszenie w arunków  n as tąp i na 
publicznej audjoncji T ry b u n a łu  w dniu 28 M a­
ja  (9 Czerwca) r .  b. o godzinie 10 z rana .

K alisz d. 17 (2 9 ) K w iotnia 1874 r.
P o  odbyciu trzoch p u b lik ac ji w arunków  i

temczusowogo przysądzenia w dniu 1 (1 3 ) S ier­
pn ia  r. b . ,  term in do stanow czej sprzedaży m ły­
n a  wodnego R u d a  zw anego na  dzień 12 (24) 
W rześn ia  r .  b . godzinę 10 z ran a  oznaczył. 
M łyn ten  popierającem u sprzedaż za sumę rs. 
5,000  przysądzony został.

K alisz d. 2 (14) S ierpnia 1874 r.
Skoczyński.

A . D .\1 9 2 8 , P isarz Trybunału Cywilnego 
w Płocku.

Stosow nie do a rt. 682 K . P . S. wiadom o 
czyni, iż na  żądan ie  E m iljan a  Itre tkow sk iego . 
obyw atel a, we wsi B aruchow ie, powiecio W łoc­
ław skim , gubernji W arszaw skiej, i Zofji K iikor, 
p anny  pełno letn iej, w im ieniu własnom  oraz 
jak o  sukcesorki S tan isław a K irk o r, o jca  swego 
dzia ła jące j, z w łasnych funduszów  utrzym ują­
cej się, w m iaście gubernialnera P łocku , zam ie­
szkałych, a  zam ieszkanie praw ne do całego 
postępow ania subhastacyjnego u F ran c is  t k a  
L ebonsztejna, P a tro n a  przy T ryb u n a le  tu te j­
szym, w mieście P ło ck u  ż urzędow ania zam ie­
szkałego  obrane  m ających, w poszukiw aniu 
sum K retkow sk ioge rs. 2000, a K irk o r rs. 550 
1 rs. 1150 wszystkich z procentem , o raz kosz­
tów , od Jó z efa  C ieleckiego, w łaściciola nioru 
chom ości pod N. 493b, w m ieście P ło c k u  po- 
łożonoj, wo wsi W oli-G ołkow skiej, okręgu 
C zerskim , gubern ji W arszaw skiej zam ieszka­
łego, a  zam ioszkanie jpraw no do tsgo in teresu  
U A ntoniego Lubow idzkiego, R e jen ta  w m ie­
ście P ło c k u  o b ran e  m ajacego, pro tokółem  K o­
m orn ika  przy T ryb u n a lo  Cywilnym  w P ło c k u , 
T eofila Ś ląskiego w dniach 4 (16 ) i 5 (IT ) 
Stycznia 1874 r. sporządzonym , w drodze przy 
musowego w yw łaszczenia za ję tą  i zaaresz tow a­
ną  zosta ła

N IER U C H O M O ŚĆ  pod N. 493b, 
w mieście gubornjalnom  P łocku , p rzy  ulicy d a ­
wniej Sądow niczej, obocnio N ow ow ięzienncj i 
T um skiej narożn ie , na  gruncie w ieczysto-czyn- 
szowym, pod ju risd y k c ją  Sądu P o k o ju  w P ło o  
ku, w parafji, gm inie, powiecio i gubern ji P ło c ­
kiej leżąca z nieruchom ościam i A dam a Iło jn e r-  
ta  N . 493a i W łodzim ierza G rabow skiego Nr. 
494 g ran icząca  praw em  w łasności do d łu żn ik a  
Jó z efa  C ieleckiego należąca , rozleg łości około 
2763 łokci kw adratow ych m ająca.

N a gruncie  te j n ieruchom ości są n astępu jące  
budow ie:

1. Dom z cegły palonej m urow any od ulicy 
Nowowięzienncj i jednopiętrow y a od ulicy 
T um skiej dw upiętrow y, i z tej s trony  znajduje 
się  b ram a w jazdow a. W  dziedzińcu oficyna 

N o w o -R a d o m s k u  dm npiętrow a, z tymżo domem połączona, tak
zam ieszkałogo, znajdu je się zaś w dzierżaw nom  j dom j “ko też i oficyna dachów ką kryto. W
posiadaniu  S tcfanji M ałeckiej panny doletuioj 

P o d a tk i roczne opłacające się w ynoszą rsr. 
122 kop. 66, dalsze szczegóły są wymieniono 
w pro tokóle zajęcia.

A k t zajęcia w ręczony zosta ł A ntoniem u Chy- 
czowskiemu P isarzow i Sądu  P o k o ju  i E dw ar

dom u tym ta k  w sutcrynacli jak o  toż na pior- 
wszem i drugicm  piętrze, znajdujo się lokali 
różnej w ielkości 16, zajętycti przez ro ln y ch  
lokatorów  za  różne ceny dziorżaw ne. Lećz z 
lokali w tym domu jeden  na  parte rze  narożny  
zostaje w zastaw nem  posiadaniu Ludw iki Żmi-

dowi Ś lusarskiem u Burm istrzow i m iasta N ow o- jew skiej od sumy rs. 1500 za d o p ła tą  w łaści-
R adom ska, obydwom w dniu  15 (2 7 ) M arca r. 
b ., następnie do ak t hypotecznych za ję te j n ie ­
ruchom ości duia 18 (3 0 ) M arca t. r., a  do księ­
gi zaarosztow ań w T ry b n u a le  utrzym ywanej 2 
(14 ) K w ietnia r. b. w pisany i zaregostrow any 
zosta ł.

Sprzedaż zajętych nieruchom ości odbywać 
się b ędzia na  aud jencji T ry b u n a łu  Cywilnego 
w K aliszu w miejscu zwykłych jego  posiedzeń. 
W aruuki li cytacyjno oraz zbiór ob jaśn ień , w 
biórze P isa rza  T ry b u n a łu  i u popierającego 
sprzodaż F ranciszka  M odrzejowskiogo P a tro n a  
p rze jrzano  być mogą.

P ierw szo ogłoszenie w arunków  nastąp i na  
publicznej audjencji w dniu 28 M aja  (9  Ćzerw- 
ca) r. b. o 'godzin ie  10 z rana.

K alisz d. 3 (1 5 )  K w ietnia 1874 r .
P o  odbyciu  trzoch publikacji w arunków  i 

tomczusowego p rzysądzen ia w dniu 1 (13) S ier­
pn ia r . b ., term in do stanowczej sprzedaży 
nieruchom ości w mieście N ow o-R adom sku pod 
N r. 2 8 6  położonej, wyrokiom T ry b u n a łu  na  
dzień 12 (24) W rześnia  t. r . godzinę 10 z ran a  
oznaczono. N ieruchom ość ta  tcmczasowio po- 
piorującomu sprzedaż za sumę rs. 2,000 p rzy ­
sądzoną została.

K alisz d. 2 (1 4 ) S iorpnia 1874  r .
Skoczyński.

N . D . 4934. P isarz Trybunału  
w K aliszu.

Cywilnego

W iadom o czyni, iż n a  żądanie W ik torji M ia­
now skiej wdowy, z łask i fam ilji u trzym ującej 
się, w Szczytnikach powiecie Kaliskim  zam iesz - 
kalo j, a  zam ieszkanie praw ne u F ra n c iszk a  M o­
drzejew skiego P a tro n a  T ry b u n a łu  w K aliszu 
ob rane m ającej, od której tenże P a tro n  staw a i 
subhastacją  M łyna W odnego R uda w poszuki­
w aniu sumy rs. 900 z procontem  i kosztam i p o ­
p iera . P ro tokó łem  Rom ualda Pinow skiego 
K om ornika T ry b u u a łu  w dniu 27 L istopada (9 
G rudnia) 1873 r . rozpoczętym , a  28 L istopada 
(10  G rudnia) 1873 r. i 31 G rudnia 1873 r. (12 
Stycznia 1874 r .)  ukończonym , zajęty został 
na  sprzedaż w drodze przym uszonego w yw łasz­
czenia

M ŁY N  W O D N Y  
Hilda zwany, z o le jarn ią  i jagielnikiom  tu ­
dzież gruntem  i łą k ą  do takow ego należącem i, 
w dobrach  Jezew , parafji M ałyń, gminie K r o ­
kocice, powiecie Ś ieradzkim , okręgu S zad k o ­
wskim położony, sk ładający  się z domu raiesz- 
kalnogo w raz z M łynem  wodny pod jednym  du­
chem z drzew a z bali gontem  kryty przy k o ry ­
cie rzeki N er, z budynku n a  polach  z drzewa 
n a  przyuisiach w słupy z bali gontem  krytego, 
w którym  je s t  o lejarn ia  i jag ieln ik  o jednym  
koszu z pogrodkam i. S k lepu  w ziemi z d rz e ­
wa, z sta jni i obory  pod jednym  daoliem i  d rze­
wa, słom ą krytych, z s to d o ły  n a  podm urowaniu 
w ryglów kę zbudow anej, tarcicam i ob itej g o n ­
tom krytej o dwóch k lepiskach, chlewów starych 
z drzew a, słom ą krytych z g run tu  ornego obok 
tegoż M łyna położonogo włóki jednej obejm u­
jącego m iary now opolskiej, graniczącego z 3ch 
stron  z g rantam i w łościan i folw arku R uda a  z 
czw artej z dobram i Puczn iew , z staw u przy 
M łynie i rzoki N er w torito rju in  grun tów  M ły­
na  położonych, k lina g ru n tu  pom iędzy M łynem  
i U pustem  prętów  230 obejm ującego i łąk i nad  
rzeką  N er od U pustu aż do  ogrodów  w łościań­
sk ich  ciągnący się morgów 7 m iary now opol- 
skicj obejm ujący, z rzeką N er, upustem  i ogro­
dami w łościan graniczący, wszystko to stanowi 
w łasność Jó z e fa  W ilhelm a Szultz m łynarza w 
tymże m łynie zam ioszkałego i w jogo znajdu je
się posiadaniu. —ł - n  - - -

ciolowi C ieleckiem u po rs. 100 rocznie. D rugi 
zaś lo k a l n a  piorwszem piętrzo, od ulicy T um ­
skiej, zostaje w zastaw nem  posiadan iu  Jó zefa  
P ię tk i od sumy rs. 1950, a ao  zastaw y tej w ła­
ściciel Cielecki ma obowiązok dop łacać  P ię tce  
po rs. 15 rocznio.

2. D rw alnio o jednym  piętrze z drew nianym  
balkonem , z oficyną złączono, z cegły palonej, 
a w części z drzew a w szach u lec  z ceg łą  pob u ­
dow ano, dachów ką kryte , w k tórych  na  pn rte- 
rzc znajdu jo  się także  w ozow nia.

3. D rw alnio parterow e od strony n ierucho­
mości Rojnorta w części z cegły, w częici z 
drzew a do rauru przybudow ano, dachów ką 
kryte.

4. K loak i w części z cegły, w części z d rze­
wa pobudowano, dachów ką kryto, o siedm iu 
drzw iach.

5. S tudn ia, balam i ocom browunn z walcem .
6. Podw órze, kam ieniom  polnym  w yb ru k o ­

wano, rozległości około 684 ło k c i k w ad ra to ­
wych zaw ierające.

7. T ro tu a r  od u lic Nowowięzienncj i T u m ­
skie j, asfaltem  wylany.

Z nieruchom ości tej o p łaca  się do kasy m iej­
skiej w P ło ck u  podatków  rocznio rs. 221 kop. 
97. Załoga zaś n ieop łaconych  podatków  rs. 
138 kop. 7 3 % .

Obszorniojsze opisanie powyższoj n ie ru ch o ­
mości zajętoj znajdujo się w p ro to k ó le  zajęcia, 
k tó ry  u  P a tro n a  L ebenszto ina , sp rzedażą k ie ­
ru jącego. Z biór zaś objaśnień i w arunków  li ­
cytacyjnych u tegoż P a tro n a  iw  k an ce la rji 
P isa rza  T ry b u n a łu  tutejszego przejrzano być 
m ogą.

P ro to k ó ł zajęcia doręczony został w ko- 
p jach : 1) Józefow i W idulińskiom u, P rezyden­
towi m iasta P łocka , do rą k  M akow skiogo, S e ­
k re ta rz a  m ag istra tu  tegoż m iasta , 2) W ła ­
dysławowi Biedrzyckiem u, P isarzow i S ądn  P o ­
ko ju  w P łocku , obydwom d. 13 (2 5 ) Lutego 
1874 r.

P ro to k ó ł zajęcia  w niesiony do księgi wioczy- 
stej n ieruchom ości dnia 20 L utego  (4  M arca) 
1874 r . a do księgi zaaresztow ań  w k ancelarji 
P isa rza  T ry b u n a łu  tu tejszego  n a  ton cel u trzy ­
mywanej du ia  dzisiejszego.

T erm in  do pierwszego ogłoszenia  zbioru  ob 
jaśn ień  i w arunków  licy tacy jnycli na  audjoncji 
T ry b u n a łu  tutojszego wyznaczony zo sta ł na  
godzinę lO z  ran a  dnia 16 (2 6 ) K w ietn ia  1874 
ro k s .

P ło ck  d. 27 Ł u togo  (11 M arca) 1874 r.
P ię tk a .

W yw ieszono na  tab licy  w sa ii ustępow ej 
T ry b u n a łu  Cywilnego w P ło ck u .

P ło ck  d. 27 L utego ( l l  M arca) 1874 r.
J .  P ię tka .

Po  odbyciu w dniu 25 Czerw ca i(7 L ipca) 
1874 r. przygotow aw czego przysądaonia po ­
wyższoj nieruchom ości, T ry b u n a ł Cywilny w 
P łocku  w yrokiem  w dniu dzisiejszym na  illucję  
w ydanym , term in  do osta tecznego  przysądze­
nia te jże  n ieruchom ości oznaczył n a  aud jencji 
sw ojej na  d. 13 (2 5 )  W rześn ia  r . b. godzinę 
10 z ran a , w którym  to term inie licy tac ja  za­
cznie się od sum y rs 7500 w term inie p rzygo­
towawczego przysądzenia postąpionoj,

P ło ck  d. 30 L ip ca  (11 S ierpn ia ) 1874 r.
J .  P ię tka .

A7. D . 4944. P isarz Trybunału Cywilnego 
w Lublinie.

W  zastosow aniu  się do a r t .  682 K . P . S. 
saw iadam ia, iż na  żądanio K aro liny  z M iku- 

,a  j-B -  ——j -u jv  lińsk ich  K rzyżanow skiej wdowy,1 w m ieście L u- 
O dlegtość od m iast najb liż- ] blinie m ieszkającej, a  zam ieszkanio praw ne

brane  m ającej u W ładysław a Sielskiego P a tro ­
na T ry b u n a łu  Cywilnego L ubolskiego w L u b li­
nie pod N r. 356 m ieszkającego, w poszukiw a­
niu : od Zofji z M atczyńskich  S trażyńsk ie j, 
W ładysław a S rażyńskiego obyw atela m ałżonki, 
w łaścicielki d ób r Czystu D ębina i B aran ica , tu ­
dzież od pom icnionego W ładysław a S trażyń- 
sk iego, jak o  so lidarnego  d łużn ika, czyli oboj­
ga m ałżonków  S trażyńsk ich  w dobrach  Czysta 
D ęb ina  okręgu  i p-cie K rasnostaw skim  gubor- 
nji L ubelsk iej zam ieszkałych, i zam ioszkanie 
praw ne obrane  m ających, sumy rs. 7500 w lis ­
tach  zastaw nych  z procentem  od dn ia  10 (22 ) 
Czerw ca 1871 r. zalegającym  i kosztam i, ak tem  
A ntoniego G rochow skiego K o m orn ika  w dniu 
31 S tycznia (12 L u tego) 1873 r .  rozpoczętym , 
a  w dniu 3 (1 5 ) Lutego t. r. ukończonym , za ję ­
te i zaaresztow ane zostały  na  przym uszone wy­
w łaszczen ie , w drodze subhastacji,

DGBjRA Z IE M S K IE
Czysta Dębina i Baranica,
kręgu  i p-cio K rasnostaw skim , gubornji L u b e l­
skiej położone, prawem  własności do dłużnicz- 
ki Zotji S tarzyńskiej należące , poszukiw aną su ­
mą hypotecznie obciążone.

D o b ra  zajęte od leg łe  są od m iasta  L ub lina
0 w iorst 42 , od m iasta okręgow ego i pow iato­
wego K rasuogostaw u o w iorst 18, od osady 
Żółk iew ki o w iorst 9 i od osady, gminy i p a ra ­
fji G orzków  o w iorst 5, objęte są dwoma k się ­
gam i hypotecznem i w szczególności zaś:

A . D O B R A  C Z Y STA  D Ę B IN A , sk ła d a ­
ją c a  się z jednego  kaw ałka  ziem i, cudzą w ła s ­
nością nie przcdziolouego i graniczą: n a  wschód 
z dobram i G orzków , n a  południo z dobram i 
B orów , na  zachód z dobram i Olchowie i g run ­
tam i w łośoiańskicm i, n a  północ z g runtam i 
w łościańskiem i i dobram i: B a ran ica , A ntoniów - 
k a  i P ilaszkow ice, zaw ierają  w sobie ogólnoj 
przestrzeni m orgów 652, w tera zaś: pod og ro ­
dam i m orgów 20, gruntów  ornych morgów 410, 
łą k  morgów 46, lasów m orgów 126, pastw isk 
m orgów  20, pod wodam i, bagnam i i n ieuży tka­
mi m orgów 30.

W  dobrach  tych  budowle są takie.
1) D w ór czyli dom m ieszkalny z drzew a, 

pruskim  murem s/.abrowany, dach gontem  kryty, 
kom iny nad dach w yprow adzone. 2) Oficyna 
m urow ana o dwóch kom inach nnd dach w ypro­
w adzonych, dacii gontom  kryty. 3 ) Olhewki 
m urow ano przy oficynie z dachem  goncianym . 
4 ) D om  obok oficyny z drzew a. 5) W ozow nia 
m urow ana. 6) Spichlerz z drzew a. 7) G o­
rze ln ia  m urow ana. 8) W ołow nia z drzowa.
9) S uszarn ia  m urow ana, na  budow lach tych 
dachy gontem  kryto. 10) S ta jn ia  z wozownią 
m urow ano. 11) Dwie stodo ły  z drzew a na  
podm urow aniu. 12) O bora  z drzow a. 13) 
O w czarnia m urow ana, n a  k tó rych  dachy słomą 
k ry te . 14) T rzy  chałupy przy drodze z d rze ­
wa stare , dachy  m ające słom ą kryto. 15) K ar­
czma ze sta jn ią  zajezdną z drzowa, wystawio­
no z dacham i słom ianem i. 16) K uźnia z d rzo­
wa dranicam i k ry ta . 17) I  chałupa przy niej, 
służąca za m ieszkanie d la  kow ala, również z 
drzewa, dach słom ą k ry ty , do tych osta tn ich  
budowli roszczą protensję w łościanie. 18)D zw o- 
nek  w podw urzu n a  słupie.

T y tu ł w łasności dóbr Ozysta D ębina w Hy- 
poteco uregulow any je s t  n a  Z ofją  S trażyńską, 
wszakże na  mocy k o n trak tu  urzędowogo daty 
15 (27) K w ietnia 1872 r. do w łasności tych dóbr 
roszczą protensje W alenty  Kisielow icz i Szymon 
Szew czyk.

W łościanio wsi C zysta D ęb in a  k o rzysta ją  zo 
służebności, jak ie  w dziale I I I  w ykazu hypote- 
cznego są  zapisauc.

B . D O B R A  B A R A N IC A . J e s t  to  kaw ał 
ziemi obejm ujący p rzestrzeni ogólnej m orgów 
723, a  w szczególności w przestrzon i tej zn a j­
dujo się: gruntów  ornych m orgów 574, w og ro ­
dach i p lacach  m argów 9, łą k  m orgów  40 i la ­
sów morgów 100.

D o b ra  te  graniczą: na  połudn ie z dobram i 
Czysfa  D ębina, n a  zachód z dobram i A ntoniów - 
ka, n a  wsebód z dobram i G orzków , Orehow ioc
1 M ajdanem  B ogusław , na  p ó łn o c  z dobram i 
G orzków .

Budow lo w dobrach tych są takie:
1) D om  m ieszkalny z drzow a na  podm uro­

w aniu, dach gontem  kryty . 2 ) K uchn ia  obok 
domu m ieszkalnego sto jąca, z dvzowa w ystaw io­
na, dach słom ą k ry ty . 3 J C hałupa d la  czeladzi 
z drzew a. 4; Dom czw orak z drzew a na  pod­
m urow aniu. 5) Chlow ki. 6) S to d o ła . 7) O bo­
ra . 8 ) O w czarnia z w ołow nią. 9) S p ich le rz .
10) K arczm a pod lasem , wszystkie tc budowlo 
z drzow a wystawiono, m ają dachy  słom ą kryto, 
przy stodole zaś je s t dostaw iony m aneż w s łu ­
py n a  których są  krokwio i ła ty  bez ścian i 
pokrycia.

W łościanio wsi B aran icy  k o rzy sta ją  zo słu ­
żebności w działo I I I  w ykazu hypotecznogo 
zapisanych. D obra  B a ran ica  są w dzierżaw ie 
A n ton iego  B ajkow skiogo, k tóry  dobra  te za 
k on trak tem  z dn ia  13 (2 5 ) K w ietn ia  1868 r. za 
czynsz rocznie n a  rs. 1,200 ustanow iony za- 
d z io rżaw ił. W edle ośw iadczenia dzierżaw cy 
k o n tra k t ma expirow ać z dniem  12 (2 4 ) C zer­
wca 1880 r.

P ro to k ó ł zajęcia doręczony był d. 3 (15) 
M arca r. b. P isarzow i Sądu P oko ju  w K rasnym - 
stawio Stanisław ow i M yszkowskiemu a  W ójtow i 
Gminy G orzków  A ntoniem u P o lich a  dnia 27 
Lutogo  (11 M arca) r. b.; w niesiony zaś został 
do ksiąg  wieczystych dóbr zajętych d. 4 (16.) 
K w iotnia r. b., a do księgi zaarosztow ań w b iu ­
rze P isa rza  T ry b u n a łu  ćyw ilnego  w L ublinio 
utrzym yw anej dn ia  10 (2 2 ) K w ietn ia t. r.

Obszorniojszy opis dóbr znajduje się w p ro ­
tokó le  zajęcia i w zbiorzo objaśnień  i warunków 
licytacyjnych, k tóro  tak  u P isa rza  T ry b u n a łu  
juk  i u P a tro n a  sprzodaż popicrającogo p rze j­
rzano być mogą.

Pierwsza publikacja.warunków licytacyjnych, 
odbędzie się na audjencji Trybunału Cywilnego 
w Lublinio dnia 19 (3 1 ) Maja 1373 r. o godzi- 
nio 10 z ran a .

Sprzodażą k ieru je  W ładysław  Siolski P atron  
w L ublin ie  pod N r. 356 m ieszkający .

L ublin  dnia 10 (2 2 ) K w iotnia 1873 roku.
Barchw ic.

W ywioszono na  tablicy  w S a li ustępow ej 
T rybunału  dnia 10 (2 2 ) K w ietnia 1873 roku.

B archw ic.
P o  odbyciu trzech  publikacji zbioru ob jaśn ioń  

i w arunków  licytacy jnych , te rm in ,do  przygoto 
wawczogo przysądzenia dóbr B uranicy  na  dzień 
22 S iorpn ia (3 YVrześnia)r. b godzinę 10 z ra  
na, w yznacza się, w tym więc term inie odbędzie 
się n a  aud jen c ji T ry b u n a łu  Cywilnego w L u ­
blinio przygotow aw cza licy tac ja  dóbr pomio- 
n ionych. Za sprzedające się dobra B uruu icę 
popierająca subhastac ją  ofiarujo rs. 12 ,0 0 0  i 
od tej sumy rozpocznio się licy taą ja .

Lublin dnia 2 (1 4 )  Sierpnia 1874 r.
W ładysław  Siolski.

N. I). 4947. P isa rz Trybunału Cywilnego  
w  Suwałkach.

W zas to sow an iu  s i ;  do art. 6 8 2  K. P. S. po­
d a ję  do wiadomośei: żó na  żąd i nie K am ili z Do- 
gitdow l-g o  ślubu D om ańsk iej, a 2-go B utkio- 
w iczonej, żony M ateusza B utkiew icz* K asjera 
M iejskiego, w S uw ałkach  zam ieszkałe j, dziala- 

tecj za upow ażnieniem  togoż m ęża, czyli oboj- 
ęa m ałżonków  B utkiew iczów , poszukujących 
) 1 Ilip p o lita  Z d a n o w ic z a  L ek arz a  i jeg o  żony 
Zsnobji, czvl i od obo jga m ałżonków  Zdanowi- 

:ów, w łaścicieli n ieruchom ości położonej w 
eśein K . I w i r j i ,  pow iorie tegoż na z w is k a ,  

ieszkających poprzednio tam że w K alw arji, 
t e r a z  w miośclo K ic jdanach , g u b e rn ji Ko­

w ieńskiej, Cesarstw ie R ossyjskiem , kw otę rs .  
1 r'9  z procentam i, K om ornik przy Sądzie  r o ­

li w K a lw a r i i ,  Józ, f  C zajew ski za ją ł mię 
17 (29) M aja, a 26 Maja (7 Czerwca) 1872

n a  p rz y m u s z o n e  w yw laszezen .e .

150
koj
dz

N IE R U C H O M O ŚĆ  
należącą do rzeczonych; Ilip p o lita  i Z eunbji 
Zdanowiczów, p o ło ż m a  w m ieście powiatowom  
K alw arji, gubern ji S uw alsk ie j, p rzy  u licy  Pe* 

te rsb u rg sk ie j, oznaczoną num erem  policyjnym  
82, a k a ta s tru  68/35.

N ieruchom ość ta  sk ła d a  się z placu m ające­
go p rzes trzen i stóp kw adratow ych  56,871*/., 
z piętrow ej frontow ej kam ienicy, oficyny p a r-  
terow oj, drew nianej, sta jn i z wozownią z d ize - 
wa, i k lo ak i z desek , je s t  toż ogród z drzew a 
frnktow ego i dzik iego , ogród  w arzyw ny i p a r ­
kany . W nieruchom ości tej m ieszkają  lokato- 
rowio: YValerjan S tan iszew ski, Teodor K onradi 
i Felic jan  C zaplicki.

K opie a k tu  za jęc ia  doręczone zostały  B urm i­
strzow i m iasta  K alw arji, K atterfe ldow i i P is a ­
rzowi Sądu Pokoju w K alw arji P sarsk iem n . 
Tenże a k t  za jęc ia  w pisany do k sięg i h ip o te ­
cznej za ję te j n ieruchom ości dnia 7 (19) C zerw ­
ca 1872 r .,  a  do księg i za re jes trow ać w K an­
ce la rji mojej dnia 21 Czerw ca (3 L ipca) tig o ż  
roku.

S u b h astac ją  obecną ze s trony  B utkiew iczów , 
p o p ie ra  P a tro n  T rybunału  Rom uald W ierzb i­
ck i w Suw ałkach zam ieszkały. T erm in  do 
pierw szej pub lik a ty  w arunków  licy tacy jnych  w 
sa li posiedzeń tu t. jszego  T ry b u n a łn , oznacza 
się n a  dzień 6 (18) P aździern ika  1872 r. godzi­
nę 10 z rana.

S uw ałk i d. 22 Czerwca (4 Lipca) 1872 r.
E . W ie rz b ick i.

W yw ieszonie kopji togo obw icszczeuia na  ta ­
blicy będącej w sa li  ustępow ej T ry b u n a łu  tu ­
te jszego  pośw iadczam .

Suw ałki d. 22 Czerwca (4 L ipca) 1872 r.
E . W ierzbicki.

Po odbyciu trzech  p u b lik a t, Zdanowiczowie 
w ystąpili ze sporam i i żadali p rzodew szystk iein  
n ak aza n ia  oszacow ania. Jakoż T ry b u n a ł w y­
rok iem  d. 2 (14) Stycznia 1873 r. n ak aza ł to 
oszacow anie, a gdy b ieg li takowe u sk u t cenili 
d. 6 (18) K w ietnia t . r . T ry b n n a l wyrokiem  d. 
16 (23) M aja t. r. tak sę  tę potwiordr.il i l ic y ta ­
cję rozpocząć n a k a z a ł od kw oty rs . 3,610 jak o  
od dwóch tri e-uch Części szacunku  ustanow io­
nego przez b iegłych.

Od wyroku tego Zdanowiczowie założyli opo- 
zy ją , a le  ta  odrzucona Wyrokiem ocznym  T ry ­
bunału  d. 4 (16) W rześn ia  1873 r ., apelacja 
zaś ich odrzucona w yrokam i Sądu Aoi lacv ine- 
go d. 8 (20) G rudnia  1873 r. i d. 14 (20,' l,„ ■ 
togo r. b ., poczem T rybuna! w yrokiem  d. ‘2
(14) Lip a  r. b., te rm in  do przygotow aw czego 
przyjądzonia nieruchom ości Zdanowiczów, ozna-
czylna d. 4 (16; W rześnia r. b. godzinę 10 z

L icy tac ja  zacznie się od kw oty rs. 3 ,6 1 0  
Suw ałk i d. 24 Lipca (5 S ierpn ia ) 1874 r .  

P isarz T rybunatu , E . W ierzbicki. 
W ywieszcuio kopji tego  o b * ieszczeu i*  do

k tó re j dokasow any stępeL eony kop 15, na ta ­
blicy będącej w sali ustępowoj T ry b u n a tu  t u ­
te jszego , poświadczam.

Suw ałki d. 24 L ipca (5 S ierpnia) 1874 r.
E . W ierzbicki.

N. D . 4931. W  dniu 9 (21) S ie rp n ia  r. b o 
godzinie 10 z ra n a  p raw nie zajęte  w drodze 
ogzekucji Sądow ej m eble m nehoniow e, ja s io n o ­
we, lustro, i t. p. przedm iotu, n a  ta rg u  M u ra ­
nów zwanym w W arszaw ie przez pub liczną li­
cytację sprzodano będą.

Walenty Supryniewicz.
K om ornik  p rz  y S . A . K . P .

LISTY f.OŃCZE. 
CMOKJIUiB JIIIOTM.

N. D. 4782. Wydział Sądu Poprawczego 
przy Zarządzie Warszawskiego Uher-Poltc- 
majstra. Wzywa wszelkie władzo tak cywil­
ne jak i wojskowe, aby zwróciły uwagę n* 
Daniela Mozesa Saruakiera, komisanta han­
dlowego, ostatnio w ra. Warszawie zamiesz 
kałego, a obecnie z pobytu niewiadomego, i 
w razie ujęć a go do Sądu tutojszego lub naj­
bliższego miejsca ujęcia dostawiły.

Warszawa d. 17 (29) Lipca 1374 r.

N. D . 4868. Sąd Policji Popraw czej w K a l­
w arji. W zywa niniojszom A leksandra  von G er- 
lo byłego R ządcę w fo lw arku P ogranżo  gm inie 
Łubów  powiecio K alw nryjskim  obecnie z poby­
tu niewiadomogo uby celem w ysłuchania w y ro ­
k u  w spraw ie p-ko niomu o w ykroczenie akcy- 
zne obwiniohemu w dniu 18 (3 0 ) M arca r. b. 
zapadłego w ciągu dni 30 do Sądu tutejszego 
przybył, gdyż w przeciwnym razie zapad ły  wy­
rok uprawom ocni się i wykonanym zostanie na 
m ajątku  jego natychm iast, a  n a  osobie po u ję ­
ciu.

K alw arja  d. 20 L ipca (1 Sierpnia) 1874 r .

O G ŁO SZENIA P R Y W A T N E .
N. D . 4794.

DYSTYLARNIA
FRANCUZK A

PAROWA
w  Ł o d f A

Ma zaszczyt niniejszem  donieść Szanownoj 
P ubliczności, że filję  w szelkich wyrobów p rz e ­
mysłowi mojemu odpow iednich, z dniem 16 b- 
m. i r. w mieście powiatowem  B rzezinach u rzą ­
dziłem i uprzojm ię upraszam  o łaskaw e ro zc ią ­
ganie pokładanego wo mnie przez szoreg p rz e ­
szło la t siedm zaufania nad m iejscow ością w sk a­
zaną, gdzie również ja k  tu  w Łodzi zadaniem  
mojern będzie wszelkim wymaganiom Szano­
wnoj P ubliczności zadosyć uczynić.

Nicmnioj pozwalam  sobie ogłosić, żo przy 
wzmiankowanym wyżoj spirytualnym  i piwnvm 
składzie w tym samym dom u i intores ko lon jal- 
ny w raz z handlem  win dla dogodności S zan o ­
wnej publiczności połączyłem .

w Ł odzi, dnia 27 L ipca  1874 r. 
1'erdynad M eyer,

dysty lator i kupie c2-ej gildyi.

N. D . 4930. B i l e t y  I l n i i l i  u r i l i k i - ł .
za A6N5 49,837, 17,794, 4 ^ 2 8 * “  9 U  
18,278, 14,835, 17,964, 18,382, 15,441, 4,564, 
4,273, 41345, wypadkowo zaginęły. I — 3

N. D. 4932. W e k s e l  na sumę rs. 70 
podpisem  Szlam y B orger, A bram  W iąz n a  ra t 
n ą  rzecz J .  H alpcrn  w dniu 1 L utogo 1874 ro 
ku wystawiony, przez togoż J .  H alpcrn  in B lan 
co scedow any Zgubiony zo3tu ł, ostrzogam  ab 
n ik t takow ego wekslu nie nabył i zarazem  ab 
znalazca takow ego wekslu zw rócił do J  mil. 
H alpern  w W arszaw ie, pod J\S 2274 za nagro  
dą rs. 2. i __

N. D . 4942. S p r o s t o w a n i e .
W  jV 135 D z ie n n ik a  W arszaw skiego, w o b -

wioszczoniu spadkowom  P isa rza  Sądu P o k o ju  
w Łow iczu mylnio w ydrukow ano nazw isko 
Brcjzoraojstor pow inno zaś być B riezom ejstcr có 
się niniojszom prostu je .

A o a b o je a o  R a n a y p o t)
Do d iis ie js ieg o  Numeru dołącła  sig dla w szystk ich  prennmeratorów, ogłoszenie Staną Rachunków Banku Handlowego w W arszawie.

w Drukarni Okręgu Naukowego Warszawskiego.


